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Klęska miliona górników angielskich. 
Po 15 tygodniach zaciętego strajku — kapitulacja. 

Straszna nędza wśród rzesz robotniczych. 
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C Z E C H O W I C Z P O P. K L A R N E R Z E ? 
Warszawa. 18. 8. — Pogłoski o zamie 
nem ustąpieniu ministra skarbu Klar-

*a. utrzymują sie. W kołach zwykle do 
« poinformowanych twierdza iednakże 
•"słeoca Jego ma być wiceminister Cze 

łez. który .fttż Jakiś czas orowadził to 
sterstwo. 

™S dhR-AWIOIW OI.SZANSKI ARESZTO-
PANY W GDAŃSKU ZA KRADZIEŻ. 

(Od własnego korespondenta). 
W Gdańsku aresztowano studenta u-

Konferencja delegatów strajkujących 
górników angielskich, po 

wczorajszych, nader burzliwych, 
obradach, 

postanowiła — jak donoszą telegramy — 
wznowić rokowania z właścicielami ko­
pało i rządem celem likwidacji strajku. 

Postanowiono przytem, że rokowania 
mają mieć charakter ogólno-krajowy, że 
nie mogą być prowadzone odrębnie w 
poszczególnych rewirach węglowych. 

Zaledwie 
garstka opozycjonistów przemawiała 

za dalszem prowadzeniem i obostrzeniem 
straju przez cofnięcie z kopalń dyżurnych 
posterunków, co groziłoby zalaniem szy­
bów. 

Na wieść o tej, oczekiwanej zresztą, 
uchwale, angielski minister pracy, oraz 
premjer Baldwin 

powracają z letnich wywczasów 
do Londynu, aby objąć kierownictwo nad 
rokowaniami. 

Miljon strajkujących górników, wal­
czących zacięcie 

przez 15 tygodni, przegrał, zdaje sie, 
długą kampanię. 

Porozumienie osiągnięte będzie we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa na 
zasadzie kompromisu: 
przedstrajkowe płace i 7 I pół godzinny 
dzień pracy. Długotrwały strajk dopro­
wadził do 

straszne] nędzy 
miłjonową rzesze górników angielskich. 

Zginęliby oni z głodu, gdyby nie po­
moc zagranicznego proletariatu. Obecnie 
kasy strajkowe są puste i kapitulacja o-
kazała się twardą koniecznością. 

Straty, jakie poniosła Anglja wskutek 
strajku, 

obliczać trzeba na miliard złotych. 
Gdy wyczerpały się zapasy węgla, 

Anglja musiała sprowadzić z zagranicy 
zgórą trzy miliony tonn. 

Największy na świecie angielski eksport 
węglowy poniósł straty w stosunku do 
roku 1925 14 miljonów funtów szterlin-
gów (zgórą pół miljarda złotych), w sto­

sunku do roku 1924 — 27 milionów fun­
tów szterlingów. 

Tego Już nikt nie w ród . 
Bezpośrednio po likwidacji strajku 

właściciele kopalń pod presją rządu przy­
stąpić mają do 
technicznej reorganizacji swych kopalń, 
aby powiększyć produkcję węgla i móc 
konkurować na rynkach światowych. 

Żywcem zasypani. 
Katastrofa w hucie „Laura". 

Z Katowic donoszą: 
W bucie . l au rą " zostało zasypanych 

ziemia 
ośmiu eórników 

wskutek zawalenia się filaru podtrzyma 
jącego strop korytarza. Dotychczas 

wydobyto zwłoki Jednego 
robotnika i 4 ciężko rannych. 

Południowa 

Chorób 
n y c h 

Bandyci w sklepie iubilerskim. 
Wartość skradzionych przedmiotów wynosi 20 tysięcy złotych. 

„eV zarzutem kradzieży, 
r y e s n y c h IZ , Otszański w swoim czasie zawiadomił 
c z o p ł c i o w y ^ *d polski, iż jest sprawca zamachu na b. 
Uczen ie ŚWI*| kydenta Wojciechn wskiciro we Lwo-
(Lampa kwarce I C 

r jd™ -s wi«* , ^ z ^d polski prawdopodobnie domagać 
Teł 40-26.^ będzie wydania Olszańskiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 18. 8. — Wczoral o godz. 

9 wiecz. do sklepu iubiilerskiajro Abrama 
Wassermana przy u l Chłodne! 14 wtarg 
nęło dwóch młodych osobników i 

wydobywszy rewolwery 
kazali obecnym w sklepie Wassermanowi 

fego ożnie i ekspedientowi położyć się na 
ziemi. Gdy ci to spełnili, bandyci poczet) 
plądrować, zabrawszy 60 Z E G A R K Ó W . 100 
DAR K O L C Z Y K Ó W , KILKA SZNUR DEREŁ 11. p. 

Zamknęli sklep i uciekli. 
Szkodę .jubiler oblicza na 20 tysięcy 

złotych. 
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1 
Jedna osoba zabita, kilka osób rannych. 

Epldemja tężca na granicy 
poisko-msmieckiej. 
Dotąd zmarło 15-cioro dzieci. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 18. 8. Z pograuic?a polsko-

niemieckiego pod Piłą donoszą o wybu­
chu po stronie niemieckiej 

epidemji tężca wśród dzieci. 
Dotąd zmarło 15-cioro dzieci a kilkadzie­
siąt walczy ze śmiercią. Obecnfe epide-
mja przeniosła się na terytorjum polslcie. 
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Giełda 
'ferwsza przedg. warszawska. 

Londyn 44,06 
Nowy-Jork 9,05 
Paryż 24.74 
Szwajcarja 175,26 

>ruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,07 

Wwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 56,65 
Złoty 56,90 
Dolar 5,13Vi 

Strzelno, 18 sierpnia. Onegdaj po po­
łudniu między godziną 3 a 4 na szosie Ino­
wrocław—Strzelno wydarzyło się stra­
szne nieszczęście samochodowe. 

Samochód osobowy marki Hansa pę­
dził z Inowrocławia do Strzelna. Samo­
chodem kierował właściciel tegoż, pan 
Franciszek Nowicki z Poznania. Nagle 
pękła przednia prawa opona. 

Nie trwało długo, a samochód prze­
wrócił się na prawy bok. Stała się rzecz 

straszna. Ciężar samochodu przygniótł 
jednych, inni znów poranieni zostali skut­
kiem uderzenia o kamienie szosowe. 

Jeden z jadących, Marjan Gruszczyń­
ski z Poznania, poniósł natychmiastową 
śmierć; p. Nowakowska z Poznania do­
znała złamania lewej ręki i prawej nogi: 
ranni są także pp. Adam Konieczny, szo­
fer Nowicki, mąż p. Nowakowskiej i na­
rzeczona zmarłego w tak tragiczny spo­
sób Gruszczyńskiego, p. Sintelówna. 

ŁMź i Górny Śląsk maja 
najwięcej bezrobotnych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 18. 8. Według statystyki 

w pierwszym tygodniu sierpnia bezrobo­
cie w Polsce zmniejszyło się t o dalsze 
5.962 osób. Obecnie na terenie Rzeczpo­
spolitej znajduje się 258.775 'bezrobotnych 
Najwięcej pozostających bez pracy znaj­
duje się na Górnym Śląsku 1 w Łodzi. 

Nowe nominacje w wofsku. 

ctwo odpowiada: 
ładysław <5TAFEIW3ŁV 

Dolar w Łodzi. 
.Bank i dewizowe w dniu dzisiejszym 

. J°Wałv około godziny 12-ei efekty oo 
rca»< N e 8.98. 

f v*atnle dolar w żądaniu 9,08 
gaceniu 9 » 0 5 

Cn4encja mocniejsza. Podaż średnia 

Gen. Bukacki inspektorem armji w Warszawśe. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 18. 8. W dniu wczorajszym 
podpisano szereg nowych nominacyj na 
stanowiskach wojskowych. Drugi wicemi 
nister Stanisław Burchardt-Bukack; zo­
stał mianowany inspektorem armji w War 
szawie. Na takież stanowisko wyznaczo­
ny został generał dywizji Wacław Fara. 
dotychczasowy dowódca O. K. X. w Prze 

myślu. Na stanowisko drugiego wfcemini 
stra 

zamianowano gen. Fabrycego, 
dowódcę 3-ej dywizji legionowej w Zamo 
ściu. Wreszcie 

dowódca O. K. X w Przemyski 
mianowano cen. Andrzeja Galicę, dowód­
cę dyw'zii podhalańskiej. 

ZWIĄZEK KLASOWY ZECERÓW W 
WARSZAWIE STRAJKUJE DALEJ. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 18. 8. Rada organizacyjna 

przemysłu graficznego w Warszawie oraz 
właściciele drukarń podpisali umowę ze 
Związkim drukarzy Zjednoczenia Zawodo 
wego w Warszawie na mocy której straj­
kujący za wyjątkiem dziennikarskich od 
6-ciu tygodni zecerzy wrócili do pracy. 
Związek Klasowy zecerów umowy tej aie 
podpisał i strajkuje dalej. 

\ 
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na najbliższą przyszłość. 

Szczegóły krakowskich przemówień. 
Z Krakowa donoszą: 

W czasie swego wczorajszego pobyto 
w Krakowie p. min. Klamer, zjawił się w 
sali Izby handlowej i przemysłowej, aby 
zetknąć sie tam z przedstawicielami sfer 
gospodarczych. 

P. min. Klamera, powita! dłuższem 
przemówieniem prezydent Izby handlo­
wej 1 przemysłowej, p. Tadeusz Epstein. 

PRZEMYSŁ RUSZYŁ. BEZROBOCIE 
MALEJE — LECZ W DZIEDZINIE HAN 

DLU TRWA STAGNACJA. 
Nasza sytuacja gospodarcza poprawia 

Się. Przemysł ruszył z miejsca, 
bezrobocie maleje, 

w rękodziele — związanem z sezonem — 
nastąpiła również poprawa, jedynie han­
del z powodu słabej konsumefl irwa dalej 
iw okresie stagnacji, która może jednak 
ustanie obecnie po żniwach. 

Jedną z głównych przyczyn poprawy 
położenia gospodarczego, to dobre kon­
iunktury. Koniunktury mijają, trzeba się 
zatem przygotować na okres przyszły i 
ułatwić sobie warunki trwałej pomyślno­
ści gospodarczej. W tym celu przemysł i 
handel pragnie, aby możliwie rychło pań­
stwo zawarło traktaty handlowe, ale tyl­
ko takie, któreby uczyniły zadość potrze­
bom państwa i rodzinnego przemysłu. 

W dalszym ciągu prez. Epstein oma­
wia reglementacje przywozu, która Jest 
złem koniecznem. Nie powinna ona dłużej 
jtrwać, aniżeli tego wymagać będą pierw 
szorzędne potrzeby gospodarcze pań­
stwa: w czasie Jej trwania winno się uni­
kać biurokratyzmu. 

Przemysł i handel domaga się zniesie­
nia zbyt rygorystycznych utrudnień pasz­
portowych, zmodernizowania taryfy cel­
nej w kierunku jasności, zróżniczkowania 
i waloryzacji ceł. 

CZEGO DOMAGAJĄ SIĘ SFERY GO­
SPODARCZE? 

Sfery gospodarcze domagają się: 
Zwiększenia kredytu w Banku Polskim, 
udzielania tam bezpośredniego kredytu 
handlowi, rękodziełu 1 drobnemu przemy­
słowi ludowemu. 

Potrzebne są równłeż długoterminowe 
kredyty dla przemysłu, a zdobyć je mo­
żna przez wypuszczenie obHgacy] przemy 
słowych w Banku Gospodarstwa Krajo-
wegd. Obligacje te winny przedewszyst­
kiem zakupić Zakład ubezpieczeń od wy­
padków, Zakład pensyjny i P. K. O. Pie­
niądze, któremi rozporządzają te instytu­
cje, pochodzą od przemysłu, handlu i ręko 
dzieła — niechaj więc wrócą na rynek i 
pomogą tym gałęziom w gospodarstwie. 

Podziękowawszy ministrowi za wyda 
nie rozporządzenia o wkładach w obcych 
walutach podkreślił prez.' Epstein kilka­
krotne oświadczenia ministra Klarncra, że 
zwrot tych wkładów w obcej walucie jest 
zapewniony. 

Dalszemi postulatami, to uruchonilenie 
przemysłu budowlanego 1 roboty publicz­
ne a przedewszystkiem naprawa drogi. 

GODZIWY ZAROBEK NIE JEST ZBRO 
DNIA. 

Przy omawianiu kwestii lichwy towaro 
wej, prez. Epstein podkreślił, że nie mo­
żna za lichwę towarową uważać kalkula­
cji, który pnzv sprzedaży towarów obli­
cza możliwość odkupu towarów i utrzy­
mywanie rentowności przedsiębiorstw. 
Trzeba sobie raz powiedzieć, że godziwy 
zarobek nie Jest wstydem I zbrodnia. 

Należy też udzielić pomocy rolnictwu, 
największemu konsumentowi wyrobów 
przemysłowych i rękodzielniczych. 

MONOPOLE NALEŻY ZREORGANI­
ZOWAĆ W DUCHU KUPIECKIM. 
Sfery gospodarcze nie łatwo pogodzi­

ł y się z monopolami państwoweml, ale 
skoro je już zaprowadzono, należy ie zre­
organizować w duchu kupieckim, ich do­
tychczasowe rezultaty są nikłe, a mono­
pole zdaniem znawców, winny pokryć 
'Wzeszło połowę budżetu państwowego. 

Prez. Epstein omawia tworzące się 
obecnie syndykaty eksportowe, stawiaiąc 
postulat, by nietyłko producenci w nich 
braił udział, ale przedewszystkiem kupcy 
danych brani. 

PODATKOWE OBCIĄŻENIE. 
W sprawie podatkowej stwierdza prez. 

Epstein, iż doszliśmy do maxhnum obcią­

żenia, domaga się przejścia od podatku pa 
tentowego do zarobkowego i moderniza­
cji podatku obrotowego. 

[o Dowiedział 1 m m [imi 
Szczegóły przemówienia. 

zabrał głos minister JAKIE JEST POKRYCIE ZŁOTEGO? 
Pokrycie złotego Jest bardzo wyso-

W odpowiedzi 
skarbu, Klamer. Na wstępie zapowie­
dział on, że rząd jest zdecydowany poro­
zumieć się z oplnją sfer gospodarczych 
w sprawach, dotyczących polityki eko­
nomicznej rządu. 

Obowiązkiem władz centralnych jest 
torowanie ogólnych warunków dla roz­
woju polskiego życia gospodarczego. 

Jakie to są warunki? Pierwszym wa­
runkiem — to równowaga budżetu. Ta 
równowaga została w pełni osiągnięta. 
Już miesiąc czerwiec dał w sumie swych 
dochodów więcej, niż dwunastą część 
preliminowanych dochodów rocznych. 
Jest to objaw tem pomyślniejszy, że w 
Polsce, jako w kraju rolniczym, płatno­
ści podatkowe są rozkładane w spdsób 
oszczędzający podatników w miesiącach 
letnich, skutkiem czego miesiące te są 
zwyczajnie gorsze dla skarbu. 

Ta równowaga budżetu jest jedną z 
gwarancyj trwałego ustabilizowania zło­
tego. 

O SPADKU ZOTEGO NIEMA MOWY. 
RZAD ZASTANAWIA SIĘ, CZY DALSZA 

ZWYŻKA JEST POŻĄDANA. 
Stabilizacja złotego to drugi warunek 

tej zasadniczej poprawy życia gospodar­
czego. Złoty Jest ustabilizowany. Rząd 
nie zdecydował Jeszcze w tej chwili, czy 
w dalszym ciągu poprawi jego kurs, czy 
też zostanie na obecnym pozio­
mie. Zależy to nie od żądań tej, czy in­
nej grupy gospodarczej, ale od ogóluo-go-
spodarczych przesłanek. Gdy rząd obe­
cny .podwyższył po raz pierwszy kurs 
złotego, ceny w hurcie spadły, czyli ta 
zwyżka dała rezultaty dodatnie. Rząd 
zastanawia się I bada, czy dalsza zwyżka 
Jest pożądana. Jedno w każdym razie 
można z całą stanowczością powiedzieć: 
o spadku złotego niema mowy. Minister 
z naciskiem doradza wszystkim obywa­
telom polskim, aby nie gromadzili dola­
rów, gdyż mogą na tem zrobić tylko zły 
interes, ale stanowczo dobrego nie nie 
zrobią. 

RZAD PODKREŚLA Z NACISKIEM, ŻE 
WKŁADY ZŁOTOWE BĘDĄ ZWRÓCO­

NE W ZLOCIE. 
Stabilizacja złotego pozwoliła rządo­

wi na wprowadzenie wkładów dolaro­
wych i w złotych w złocie. Rząd za 
zwrot w tej samej formie bierze pełną od­
powiedzialność. 

Rząd ze swej strony uczyni jednak 
wszystko, aby obywatele lokowali pie­
niądze raczej w walucie krajowej, niż 
obcej. 

REZERWY BANKU POLSKIEGO 
WYNOSZĄ 200 MILIONÓW ZŁOTYCH 

W ZŁOCIE. 
Równowaga budżetu i stabilizacja zło­

tego, owe podstawowe warunki poprawy 
życia ekonomicznego Polski, należy po­
łączyć Jeszcze z aktywnością bilansu 
handlowego, który posiadamy, aby prze­
konać się, jak znaczne uczyniliśmy postę­
py. Bilans handlowy jest już aktywny 
właściwie od roku. Szczególnie dobry 
był lipiec, w którym eksport nasz osią­
gnął sumę 65 milionów złotych w złocie. 

Obecnie,, po pomyślnych żniwach, sy­
tuacja jeszcze bardziej się poprawia. Ho­
roskopy nasze] sanacji są pomyślne. 

Nasza sytuacja wymaga rewizji poli­
tyki finansowej. Pierwszym etapem ta­
kiej rewizji — są zmiany w Banku Pol­
skim, jako banku emisyjnym. 

Zapasy walut obcych i złota w banku 
osiągnęły swój najniższy poziom w kwie­
tniu, gclv doszły do niskiej sumy 112 mil-
jonów w złocie. Dziś rezerwy te wzro­
sły prawie w dwójnasób i wynoszą 200 
milionów złotych w zlocie. 

kie. Licząc teoretycznie 1 dolar — 5.16 
zł., nasze banknoty mają pokrycie w 37 
procent, w rzeczywistości licząc 1 dolar 
— 9 zł., mamy pokrycie dzisiejszego zło­
tego obiegowego w 70 procent. 

Wymogi życia gospodarczego każą 
zmienić sztywny statut Banku Polskiego, 
który przewiduje 30-procentowe pokry­
cie (ciągle w stosunku teoretycznym 1 
dolar — 5.16 zł.). Bank Polski będzie 
mógł zmieniać odtąd pokrycie właściwie 
do dowolnej granicy. • 

Aby zapobiec jednak ujemnym skut­
kom, wprowadza się podatek emisyjny 
tem większy, Im mniejsze będzie zabez­
pieczenie w obcych walutach i kruszcach. 
W ten sposób będzie można przyjąć pra­
wdopodobnie jako zasadę 20-procentowe 
pokrycie, znowu w stosunku teoretycz­
nym 1 dolar — 5.16 zł., a więc faktycznie 
pokrycie będzie 30-kilkiiprocentowe. 

Emisje zwiększać będziemy stopnio­
wo, jako rezultat realnej tranzakcji han­
dlowej. Jeżeli w lipcu emisje nawet 
zmniejszono, to tylko dlatego, że Bank 
Polski nie posiada w portfelu prima we­
ksli. 

Wadą konstrukcyjną Banku Polskiego 
był fakt, że nie uwzględnia potrzeb kre­
dytowych rolnictwa. Rolnictwo nie mo­
że korzystać z krótkoterminowego 3-mie-
sięcznego dyskonta. Obecnie zostały więc 
wprowadzone półroczne weksle rolnicze. 

POWIĘKSZENIE KAPITAŁU BANKU 
POLSKIEGO. 

Co do powiększenia kapitału Banku 
Polskiego, nie toczą się w tej chwili żadne 
rokowania, ale rząd przewidując rozwój 
sytuacji w przyszłości, liczy się z powię­
kszeniem kapitału, co znajdzie wyraz w 
nowym statucie banku. 

PRACUJMY, A DADZĄ NAM PIENIĄ­
DZE. 

Nie musimy się wstydzić, że pożyczka 
byłaby dla nas pożądana. Z druuriei jednak 
strony daleki jestem od tego. bv twierdzić 
że musimy czekać na pożyczkę. Kto bez­
czynnie na pożyczkę czeka — odracza sa­
nację, a tem samem i dopływ obcych ka 
pitalów. Pracujmy usilnie, im więcej osiąg 
niemv sami. tem snadniej ściągniemy obce 
kapitały. 
Jaka powinna być polityka gospodarcza 
rządu? Winno sic popierać eksport, ale na 
tem nie koniec. Trzeba przedewszystkiem 
podnieść polska produkcje. Sama polityka 
ceł ochronnych dla wytworzenia atmosfe 
rv. w której eksport rośnie — nie iest zdro 
wa. 

JAKIE SA DROGI DO PODNIESIENIA 
PRODUKCJI POLSKIEJ? 

Trzeba przedewszystkiem zwrócić u-
wagę na warsztat rolny. W olbrzymich po 

łaciach kraju można podnieść ogromfl^ 
wydajność ziemi przez odpowiednie In*'* 
stycie I popieranie nowoczesnych mcifii 
gospodarczych.Wzrost produkcli rplnicza 
wzmocni nasz bilans handlowy na z"* 
wnątrz. wzmocni siłę nabywcza polskieirff 
rolnika, co będzie miało pierwszorzedi" 
znaczenie dla rozwoju polskiego przemy' 
siu. handlu i rękodzieła. 

Minister podkreśla, że rzad nie iest w<-*a 
le jednostronnie zorientowany w kieruuka 
polityki agrarnej, ale w krata rolniczy" 
wzmocnienie rolnictwa jest rzeczą pier-
wszorzędnei wagi dla całego społeczci!* 
stwa. 

Obniżenie stopy procentowej bedzw 
miało pierwszorzędne znaczenie dla ttm 
skania kredytów zagranicznych. Pi cni ad* 
zagraniczny — to towar. Jak dlusro u n a S 

będzie istniała wysoka stopa procentów*' 
obcy kapitaliści zechcą wyzyskać kon}** 
turę. Jaka w naszym kraiu jest na towtf 
pieniężny i dadzą nam pieniądze tylko W 
dzo drogo. 

MONOPOLE BĘDA ZREOROANIZOWA 
NE. 

Co do monopolów państwowych, bw 
one zreorganizowane w kierunku onTa"1 

zacji kupieckiej i dobre! obsługi konstrni^ 
ta. Monopol spirytusowy zostanie od Hf 
kwietnia 1927 roku wprowadzony w W' 
cie na całym obszarze państwa. 

PAŃSTWO ZACZNIE INWESTYCJE-
Przedewszystkiem dobra komanilcacła 1 

morzem. 
Państwo polskie musi przejść do (•? 

bienln lnwestycyj. W pierwszym rzędj 
rząd będzie myślał o komunikacji, a zW 
szcza o szosach. 

Z szos każdy korzysta, a na taki ogóij* 
cel muszą w pierwszym rzędzie iść p i c ! ^ 
dze podatkowe, pobierane od całego spo? 
czeństwa. W dziale inwesfycył na cel« 
nrunikacyjne rząd pomyśli również o y 
lejach, przedewszystkiem musimy P°'* 
czyć główne ośrodki z polski em morze1^ 
Morze, dostęp do morza — to ostoja " j 
szej samodzielność', gospodarcze!. GdyW; 
my dziś mieli dobrą komunikacie z 
brzeżem polsklcm. stalibyśmy o wicie 
piej. Gdybyśmy tego wybrzeża nie Po5|J 
dali — nasze położenie gospodarcze b5j 
by bardzo ciężkie. Te świadomość tr* 
budzić w społeczeństwie. 

Nr. loo 

Elektryczność powie 
llne źródło energji, kt 

są 
pioruny I na\ 

ujarzmić i wyzyskać 
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wprowadzenia w n 
f stanowi jedno z wie 
Współczesnej. 

Jak dotychczas 
I wszelkie eksperyme 
Nejedcn wybitny uczo 
Nrzyszenie naukowe, 
pnie to ad acta — po 
pKłych marzeń. 
I Ponieważ jednak lo 
pwlelu laty spotkał p 
fania elektryczności z 
* tymczasem inżynier S 
fodnej turbinie 

Btop]ę te przyoblekł w 
F°żna się łacno spodzie1 

pknego dnia jakiś ger 
dziwi również świat i 
jącym 

otrzymywanie cled 
z powletr; 

•^podobieństwo aparati 
tó dokonywa cudów 
odnego. 
Niedawno hamburski i 

P wystąpił z bardzo c 
•tri, na który wszakże 

zbyt optymistycznie s 
Wiadomo, że ziemia j 
na 

u]emną elektryc: 
osfera zaś dodatnią. 
Powietrze jest za sła 
tri elektrycznym, trze 

o wiele silniejsze zl 
je w powietrzu. 

Plauzop projektuje 

n 

ROZBUDOWA MIAST. 
Minister zapowiada dale i noweli z* 

ustawy o rozbudowie miast i doraźna'^ 
cje budowlaną, mającą na celu wvkoii<£ 
nie rozpoczętych budynków rzadowł^ wielki** h-iinm, „ « i 

Co do traktatów handlowych readJJ ! k l e b a l o n y " a u w i 

dzie zmierzał do zawarcia Ich z wszy^j k metalu 
ml sąsiadami, ożywiony iest loinlnoścj* Pełnione wodorem i lic 
wierzy, że rządy sąsiednie zalma podo*p '"la ich m a n y c ,,abita < 
stanowisko. Jtąrtcmi preparatami 

O PASZPORTY JEDNAK BĘDZIE f t f T 
DAL TRUDNO. 

W sprawie paszportów — minisfcfj j 
może dać przyrzeczeń zbyt daleko 
cych, narazle nie stać nas Jeszcze na *T 
Jazdy luksusowe zagranice, minister • 
pominą, że gdv lir włoski sie zachwiał 
dzo nieznacznie rząd włoski odrowied 
na to ograniczeniami paszportowemł. 
tomiast jeżeli idzie o paszporty dla c 
gospodarczych i kulturalnych. mLnistt 
dzie w swoim zakresie stosował dt 
idący liberalizm. 

Przyrzeczeniem ustawicznego śd 
kontaktu ze sferami gospodarczemi cz^L 
da wyraz iuż przy dekrecie o zaorow^ 
niu Izb handlowych, zakończył mi 
Klamer swe wywody. Zebrani z.goto* 
mu gorącą owacię. a prez. Epstein P°o 
kowaf mu raz jeszcze za wyjaśnienia-

fcjszego przewodzenia 

&GAR ALLAN POE. 

Lepsza śmierć — niż hańba. 
Tragiczny epafiog wieczornych odwiedzin 

Wczoraj wieczorem 22-letnia Helena 
Gruszewska zamieszkała przy ulicy Wa­
welskiej 15, przyszła do swojej znajomej 
niejakiej K. przy ulicy Grabowej 6. gdzie 
oprócz niej znajdował się również jakiś 
młody mężczyzna, który począł do Hele­
ny 

smalić cholewki. 
W pewnej chwili gospodyni przepra­

szając gości wyszła pozostawiwszy Gru­
szewska sam na sam z nieznajomym. 

Ów zaczai wtedy posuwać fl irt zada-
leko. Panna Helena stanęła ostro w obro-

jąc wyboru, 
wolała ponieść 

amek. do którego mój 
nie chcąc dopuścić, a 

Pędzał noc na dworzi 
zamków, wznoszący* 
które oplata i bluszn 
ałem wrażenie, żc 1 

1 niedawna. RozgoścTiśm 
^Jmniejszych pokojów. 
,,'ntnie urządzonym, jak 

W narożnej baszcie zai 
•wanych ścianach zwh 
* i wielka ilość obraz 

}y współczesnych. Obr, 
r^ki midziły mój interes. 

Rozkazałem Pedrowi. i 
była już noc 

kandelabr, stojący 
nie swojej czci, a gdy nieznajomy w; ' ?

l ^ ' c c 

szym ciągu atakował, Gruszewska nit* JW\ 

śmierć anlzeH być [ 'widok na ściany Na 
błoną. u 

W mgnieniu oka wyrwała się z rąK^ 
tala, otworzyła okno i wyskoczyła S<° 
na bruk, 

odnosząc złamanie kręgosłupa. 
Zawezwany lekarz Pogotowia 

wiózł Gruszecką do szpitala mie js^ 
przy ulicy Drewnowskiej w stanie W 
ciężkim. 

Widok 
^zlem książeczkę. zav 
ftln dzieł sztuki i ich oc< 

^ 2vtałem pilnie długo 
5 J eciem się na obrazy. ] 
Dadało na książkę r 

t o wstałem — nie che 
i kandelabr odpow 
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:na podnieść ogromnkj 
rzez odpowiednie Inwe 
s nowoczesnych meflrf 
rost produkcłi rpJniczefc 
ins handlowy na zoj 
iłę nabywcza oolskicOT 
miało pierwszorzędni 

/o fu polskiego przejny 
dęła. 
la. że rząd nic iest wc» 
rjentowany w kierunku 
le w krahi rolniczy" 
^twa jest rzeczą pier-; 
dła całego społeczcii-i 

Nr. 190 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". - 18 sierpnia 1926 roku. •te. • 

a r z m i o n e a w i c e . 
Próby wyzyskania atmosferycznej elektryczności 

dla celów praktycznych. 

>y procentowe i będzi* 
dne znaczenie dla uzy* 
agranicznych. Pieni ad* 
towar. Jak dłusro u nas 
>oka stopa procentowa 
ihcą wyzyskać kon-jamj 
'm kraiu Jest na totftf. 
ram pieniądze tr lko 

Elektryczność powietrzną — to natu-
fclne źródło energji, której wyk!adniKa-
mi są 

pioruny i nawałnice 
Ujarzmić i wyzyskać jej siłę żywioło-
, dla 

wprowadzenia w ruch motorów, 
stanowi jedno z wielu dążeń wiedzy 

Współczesnej. 
Jak dotychczas 
wszelkie eksperymenty zawiodły 

niejeden wybitny uczony, a nawet sto­
warzyszenie naukowe, odesłało zagad­
anie to ad acta — pod rubrykę niedo­
szłych marzeń. 

Ponieważ jednak los podobny przed 
l̂ wiehi laty spotkał problem wydoby­
cia elektryczności z płynącej wody, 
tymczasem inżynier Suess, dzięki swej 

*odnej turbinie 
_wopję tę przyoblekł w kształt realny, 
r°zna się łacno spodziewać, że pewnego 
lanego dnia jaki?, gcnjalny wynalazca 

Balony te mają być umieszczone w 
powietrzu w odpowiednich odległościach 
około 

500 metrów ponad ziemią 
i połączone z sobą grupami zapomocą 
drucianych lin. W ten sposób każda gru­
pa stanowić będzie jeden 

elektryczny system 

W jaki sposób projekt powryższy wy ­
konać ? 

Wnioskodawca projektuje wzniesie­
nie na niewyzyskanych przez kulturę 
gruntach, a zatem: trzęsawiskach, gó­
rach, stepach, pustyniach, nad jeziorami 
i morzami odpowiednich instalacyj zbior­
nikowych, zapomocą których ma nadzic-

A ZREORGANIZOW* 
NE. 
5w państwowych, beu"! 
ine w kierunku onra"1 

obreł obsłnsi koBsuntfc 

.isowy zostanie od l"*1 

i wprowadzony w t?' 
irze państwa. 

ZME rNWESTYC.lt 
dobra komunilcacfe 1 

orzem. 
c musi przejść do ^ i j . 
W pierwszym rzcdpC^Wi również świat aparatem umożli-

O to mu tylko chodzi. 

; inwesfycyj na ccic *' L 
pomyśli również o ky 
stklem musimy po'"' 
lici z polsklem morze? 

stalibyśmy o wici z ] T 

go wybrzeża nie P°jJ 
ienie gospodarcze 
Tę świadomość W 

ństwie. 

OWA MIAST. 
iada dalei nowertz* 
vie miast i doraźna *' 
jącą na celu wykol!'* 
nidynków rzadowV* 
y handlowych rzadjjj 
awarcia Ich z wszv**j 
svionv jest loiałnościy 
ąsied-trie za Ima poi 

kjącym 
otrzymywanie elektryczności 

z powietrza 

o komunikacji, a z * ^ 

•zysta. a na taki ogó^ 

K T o f c ^ ; " w a l u S u e s s a ' ^tóry 
c l e ^ r ^ 'konywa cudów zapomocą prądu 

nego. 
Niedawno hamburski przyrodnik Ph au-
B Wystąpił z bardzo ciekawym pomy-

n » r S e i S G d y £ 55; ' f " - ; - a k ż e świat uczony 
ra komunikacie z - ? y t optymistycznie się zapatruje. 

Wiadomo, że ziemia jest stale nałado-

Panś: Ostrożnie, człowieku, nieście, aby tylko w środku nie poDękało..; 
Zatrudniony: — E, t a m . . . Mnie tam więcej chodzi o wierzch, bo to tak 

sie. świeci, że aż szkoda zawadzić o co. 

ujemną elektrycznością, 
iosfera zaś dodatnią. 
Powietrze jest za słabym przewodni­

ku elektrycznym, trzeba zatem stwo-
H o wiele silniejsze zbiorniki i umie-
»£ je w powietrzu. 
Plauzon projektuje 

Wielkie balony na uwięzi z lekkiego 
metalu 

ł>ełnionc wodorem i helium. Powierz-
"ia ich ma być nabita ostremi kolcami, 

r^r temi preparatami radium, dla ła-
l^ejszego przewodzenia elektryczności. IEDNAK BĘDZIE NA' 

TRUDNO. 
iportów — minister- » 
•-/••ń /!>vt «' iK-r. > > p i A R ALLAN POE 
tać nas leszcze na ^ " 
agranice. minister P£ 

nł 1 włoski sie zachwi 
ad włoski wirowiedf!; 
mi paszportowemi. 
o paszoorty dla cd" 

ilturalnych. minister 
oesie stosował dal' 

ustawicznego ŚC 
i gospodarczeml c**^ 
dekrecie o zaprowf" 

ogarniający możliwie wielki obszar po­
wietrzny. 

System elektryczny łączy się z ziemią 
zapomocą kontaktu 

zawierającego tor błyskawicowy, 
przez który nagromadzona elektrycz­
ność ma się periodycznie wyładowywać. 

Ponieważ ładunek sam przez się 
bezustannie się odnawia, 

mamy — twierdzi Plauzon — 
stale płynące źródło siły 

na swoje usługi. 

ję z każdego kwadratowego kilometra 
atmosfery 

wydobyć conajmnle] siłę 200 koni 
a przy udoskonalonych środkach do 500. 

Że w atmosferze nietylko podczas bu­
rzy, lecz i w czasie pogody elektrycz­
ność się znajduje, stwierdził już w r. 1753 
Monnier w ślad za słynnym listem Fran­
klina do londyńskiego Royal Society w 
sprawie użycia kolców jako odciągaczy 
błyskawic. 

Myśy Plauzona jest w zasadzie do­

bra. Ale i tu jest przeceniona sfla otrzy­
manej energji 
w stosunku do kosztów Jej produkcji. 

Z magnetycznych pomiarów na bazal­
towych skałach, w które piorun uderzył, 
próbowano siłę prądu i natężenie obli­
czyć. Siła prądu wynosi około 10.000 
amperów, natężenie zaś około 500.000 
woltów. Inne obliczenia dają 

o wiele wyższą cyfrę natężenia; 
dla długiej na dwa kilometry błyskawicy 
naprzykład — 

25 miljonów woltów. 
Wziąwszy ostatnią cyfrę natężenia 1 

siłę prądu 10.000 amperów, otrzymam y 
dla jednej błyskawicy, której trwanie 
wynosi conajwyżej 1'100 sekundy 
sumę energji 700 godzin kilowatowych. 

Jeżeli przypuścić, że podczas nawał­
nicy w danej miejscowości padnie 100 
piorunów — liczba stosunkowo wysoka 
— to burza w tem miejscu da 

7 tysięcy kilowatowych godzin. 
W ciągu roku okolica w naszej geo­

graficznej szerokości liczyć może na 
trzydzieści conajwyżej dni burzliwych.. 

Z powyższego wynika, że, jeśliby się 
nawet udało wszystką energję nawałni­
cową uchwycić! i zużytkować, odnośny 
zbiornik w najpomyślniejszym razie do­
starczyłby 

rocznie 210.000 godzin kilowatowych. 
Jestto nadzwyczaj mała wydajność 

dla technicznych celów, temmniej zasłu­
gująca na uwagę, że nadomiar złego v* 
długich przerwach, a w ciągu minimalnie 
krótkiego — sekundowego czasu groma­
dzi 

stosunkowo niewielki zapas energji 
elektrycznej. 

Dla trzydziestu dni w roku budować 
drogi zbiornik — to nieekonomicznie. 

Miejmy jednak nadzieję, że dobry, 
lecz niepraktyczny, jak widzimy, pro­
jekt Plauzona pobudzi interesujących się 
problemem ujarzmienia błyskawicy do 
szukania nowych i tańszych sposobów 
urzeczywistnienia. J. Saw. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 17 do dn. 23 sierpnia r. b. 

Dla dorosłych 

Więzień twierdzy DMfff 
(Hrabia Monte Chritto). 

Dla młodzieży: 

Ten, który zwycięża 

:h, zakończył min-
Ddv. Zebrani zgoto^ 
a prez. Epstein P o d 

cze za wyjaśnienia 
-:o: 

l a ń b a . 

tdwiedzin* 
gdy nieznajomy w" 
'ał, Gruszewska nie 

być 0 

i wyrwała się z rak ̂  
no i wyskoczyła R*° 

lianie kręgosłupa. 
skarż Pogotowia 
do szpitala miejska 
wskiej w stanie ba f 

lierć aniżeli 
noną, 

Zamek, do którego mój sługa siłą wtar 
l nie chcąc dopuścić, abym ciężko ran 
Spędzał noc na dworze, był jednym z 
*! zamków, wznoszących sie w Apeni-

które oplata i bluszcz i legenda. 

Miałem wrażenie, że był opuszczony 
"iedawna. Rozgościliśmy sic w jednym 

"aftwiiejszych pokojów, nie tak wy­
bitnie urządzonym, jak inne. Bv ł to po 
w narożnej baszcie zamkowej. Na ota 
'wanych ścianach zwisały trofea wo-

i wielka ilość obrazów pendzla ma 
*V współczesnych. Obrazy jako dzieła 

r^ki budziły mój imteres. 
Rozkazałem Pedrowi, aby zamknął o-
'toicc — była już noc — i zapalił ol-
^tti i kandelabr, stojący przy kominku. 
,^'em na łóżku w pozycji, umożli-wiatą-
' ^idok na ściany. Na stoliku nocnym 
kzlem książeczkę, zawierającą objaś 

dzieł sztuki i ich ocenę. 

pytałem pilnie długo i patrzałem z 
^eciem się na obrazy. Ponieważ świa 
badało na książkę niedostatecznie, 
*° wstałem — nie chcąc budzić słu-

i kandelabr odpowiednio ustawir-

Nastepstwo było nieoczekiwane. 
Światło licznych świec padało teraz do 

kąta izby. który skutkiem cienia, taki rzu­
cało łóżko, był niewidzialny. Tym sposo 
bem ujrzałem obraz, którego dotychczas 
nie zauważyłem. By ł to portret młodego 
dziewczęcia, dojrzewającego do wieku ko 
biety. 

Rzuciłem na obraz spojrzenie przelot­
ne i zamknąłem oczy. 

Dlaczego tak uczyniłem, nie było mi 
zrazu świadomem. Atoli wówczas, gdy po 
wieki spoczywały na oczach o tem myślą 
łem. Był to odruch instynktowny: chcia­
łem zyskać czas do namysłu, chciałem 
mieć pewność, czy wzrok mnie nie mvii i 
uzyskać władzę nad imaginacia. Patrza­
łem wciąż na obraz, wzrok wytężając. 

Nie było wątpliwości, obraz miał w so 
bie coś żyjącego. 

Jak powiedziałem, był to portret mło­
dego dziewczęcia, główka i biust, malowa 
ny sposobem winietowym, jak matował 
SuMy. 

* Ramiona, piersi i kędziory jasnych, iak 
by płomiennych w-łosów rozpływały się 
w cieniu o barwie nieokreślonej, tworzą­
cym tło obrazu. Rama była owalna, RZII 
biona filigranowo. Jako dzieło sztuki było 
niezrównane. A przecież ani sztuka, ani 
piękność sportretowanei nie sprawiły na 
mnie tak potężnego wrażenia, iak rzecz 
•ima. W pierwszym momencie wydawała 

mi się — może był to wpływ ziawiającej 
się gorączki — żywa. A przecież wiedzia­
łem, że jestem przytomny. Usiadłem w 
łóżku i wpatrywałem się bez przerwy. 

W końcu ułożyłem się, aby zdać sobie 
sprawę, że czar. jaki obraz posiada, pole 
ga na uicciw życia, na wymalowaniu istot 
nego życia. Pomału czułem, iak mnie ogar 
nia przerażenie. Z trwoga wstałem i kan 
delabr ustawiłem, jak dawniej, tak iż o-
braz pozostawał w cieniu. 

Wziąłem do reki książeczkę z objaś­
nieniami. Znalazłem wkrótce oois portre 
tu. 

Ot.co przeczytałem: 
Była dziewczęciem o niezwykłej uro­

dzie, a ile w niej było piękna, tyle radości 
życia. Nieszczęsna była godzina, w której 
jej serce zapłonęło miłością. Zakochała 
sie w malarzu. On popędłiwy. gwałtowny 
posiadający już kochankę w sztuce, ona 
dziewczyna urocza, wesoła, pełna wdzię­
ku, kochająca i ubóstwiająca wszystko, z 
jedynym wyjątkiem sztuki, która była jej 
rywalką. 

Wydawało sie jej czemś orzerażają-
cem. gdy malarz pragnął ją wymalować. 
Nie zdawała sobie z tego przerażenia spra 
wy. Ale była pokorna, posłuszna i tydzień 
za tygodniem pozowała w waskiei izdeb­
ce w wieży basztowej, gdzie światło pa 
dało tylko na białe płótno i sztalugę. Ort 
doznawał rozkoszy coraz większej z pra 

cy. Nie zauważył, że z jej bładel twarzy 
znikły rumieńce, że jej oczy gasły. Pozo­
stał jej tylko uśmiech, ponieważ widziała, 
jak on. malarz światowej sławy, znajduje 
rozkosz w przenoszeniu jel na płótno. 

Pracował dniem i nocą, aby oddać na 
płótnie tę, która go tak kochała i którą on 
uwielbiał. 

Gdy dzieło było na wykończento. ma­
larz stał się tak zazdrosnym o nie. że nie 
pozwalał nikomu wchodzić do izdebki. Od 
obrazu odrywał oczy rzadko •'. prawie nie 
patrzał wcale na nia. 

Nie zauważył, że obraz matował )Ą 
krwią, bielą lic. blaskami jej oczu. że z niej 
samej barwy życia wydobywał. 

Już tylko miał dotknąć pendzlem ust, 
aby pochwycić refleks życia i dotknąć o-
czu. aby błysk źrenic utrwalić. Ledwie, 
że tego dokonał, gdy zdumiony i przera­
żony począł wpatrywać sie w- dzieło. Za­
wołał głosem donośnym: 

— To nie jest obraz! To życic samo!... 
I w tej chwili obrócił się. aby spojrzeć 

na dziewczynę ukochaną. 
Była martwa. 
Zdrój jej życia, rozkosze barw jej cia­

ła, ciemny lazur oczu spłynęły na płótno. 
Była cieniem szarym i bladym, ciszą 

bez natchnienia. 

http://rNWESTYC.lt
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Z typów galer]! ludzkiej. 

«r 1»0 

llifeai indyjski I 

Każdy poddany m u s i mu w dniu 
Niezmierzouemi są bogactwa radży He 

aerabadu, księcia indyjskiego Nizama 
ŁJsama AM Khana. Panuje nad 13 miliona 
mi poddanych, czekających na 

najlżejsze skinienie swego władcy. 
Miliardy dolarowe krezusów przemy­

słowych Ameryki północnej, najwspanlal 
sze skarby koronne, władców europej­
skich biedną wobec tego 
prawdziwego księcia z „Tysiąca 1 jednej 

nocy". 
Księstwo jego leży w jednej z najbardziej 
urodzajnych części Indyj i codziennie ro­
śnie bogactwo tego potentata. Dwór na-
baba kapie od złota i kosztowności, pałac 
błyszczy od klejnotów, jedwabi, bezcen­
nych dywanów, marmurów, fontan i 
wszystkiego co do bajki wschodniej nale­
ży... 

A jednak... Radża Hedcrabadu 
żyje poprostu w ubóstwie, 

niby ciężko pracujący, źle płatny robotnik 
miejski... Siedzi niby pająk nad swem bo­
gactwem i pilnuje chciwie, by nic z niego 
nie uronić tak, jakby od najdrobniejszego 
wydatku zależała równowaga jego wy­
datków, jakby zagrożona 

była jego starość!... 
Kfedy przed kilku laty bawił u niego 

książę WaflJI, wtedy radża zmienił co-
prawda, ale na krótko tryb swego życia, 
bo chodziło o jego prestiż. Niesłychanym 
kosztem urządził 

Idealne boJsko gry w polo, 
ażeby książę nie musiał rezygnować ze 
swej gry ulubionej w ciągu tych kilku dni, 
które spędzi w jego księstwie... 

Także w czasie wojny okazał nabab 
wielkoduszność: własnym kosztem 

jego imienin złożyć podarunek. 
wyekwipował dwa pułki kawalerii kra­

jowców 
i wydał na inne jeszcze cele około 100 
tys. pełnowartościowych funtów angiel­
skich. 

O ile jednak nfe jest jakaś większa spra 
wa w grze, natenczas Nizam, z pewno­
ścią jeden z najbogatszych.jeśli nie najbo­
gatszy człowiek świata, 

zmienia się nie do poznania!... 
Posuwa się w swem skąpstwie tak dale­
ko, że obecnie angielskie władze kolonjal-
ne musiały mu zwrócić uwagę na to, by 
zmienpf swój system rządzenia... 

Posiada on bowiem nieograniczone u-
prawnienia rządowe w wewnętrznej adml 
nistracji swego kraju, jest poprostu despo 
tą, co wyzyskuje w sposób na.rbrutalnfej-
szv i najbezwzględnicjszy. celem podwyż 
szenla bogactwa swego domu. Zaprowa 
dził zwyczaj, że w 
dniu swych urodzin 1 z powodu innych 
okazyj famllUnych każdy poddany musi 

mu dać podarunek. 
Wykorzystuje każdy wypadek zgonu swe 
go poddanego, czy krewnego, by albo ca­
ły jego spadek, albo część sobie przywła­
szczyć... 

Nawiasem mówiąc nie waha sie on 
również przed zastosowaniem najprymi­
tywniejszej korupcji, jak naprzykfad 
sprzedawaniem urzędów dającemu naj­

więcej! 
Ten nabab, którego majątku wogóle 

nie można oszacować, gdyż jest za wielki, 
a który drży bez ustanku, że część tego 
majątku utraci, jest zaprawdę jednym z 
najciekawszych „typów galerji ludzkiej". 

Deszcz dolarów spadł na bezdomnego 
włóczęgę. 

Szczęście zapomnianego wynalazcy. 
Na klinice w San-Francisko leży 39-le-

tni Jerzy Carson, do niedawna bezdomny 
włóczęga, dziś jeden z miljonerów. Car­
son, mając lat 19, wynalazł 

nowa metodę topienia miedzi, 
którą opatentował. Metoda ta zyskała 
sobie uznanie, lecz wyzyskanie jej wzięli 
w swe ręce niesumienni spekulanci, nie 
respektując praw wynalazcy. 

Procesy Carson przegrał, niemając 
pieniędzy na ich prowadzenie. Dopiero 

teraz zajęło się nim kilku kapitalistów, 
którzy proces przeprowadzili przez 
wszystkie instancje i wygrali go. Car­
son znalazł się nagle w posiadaniu 

20 milionów dolarów. 
W szpitalu, gdzie otrzymał wieść o 

szczęśliwym zwrocie swej karjery, dosię­
gły go tysiące listów żebraczych, propo-
zycyj małżeńskich i t. p. Carson ma za­
miar fortunę swą użyć na cele badań na­
ukowych. 

Francja ii wyii natomiast My cieszą sis oiilia lid. 
Od dawien dawna znaną Jest maksy­

ma, że kapryśna fortuna nierówną miarą 
rozdziela swe dary życiowe: 
lednemu dostaje się za mało, a drugiemu 

—za dużo... 
Ta smutna refleksja uprzytomniła się 

niedawno w całej swej rozciągłości pe­
wnemu statystykowi francuskiemu, któ­
ry zajmuje się kwestją coraz bardziej 
się zwiększającego wyludnienia Francji. 

Ale nie wszystkie kraje są tak po­
krzywdzone. I tak n. p. Włochy mogą 

się pochwalić istnem błogosławieństwem 
boźem w 

postaci ogromnej obfitości dzieci. 
We Włoszech znajduje się około 20 tysię­
cy rodzin, posiadających przeszło dzie­
sięcioro dzieci. Na pierwszem miejscu 
trzeba tu wymienić prowincję Treviso 
(1032 rodzin), następnie Medjolan (865), 
Padwa (788), Udine (785), Bari (668), 
Florencja (602), Lesce (600). Trient (600), 
Syrakuzy (599), Bergamo (570), a Rzym 
517 rodzin. 

A więc cyfry istotnie imponujące. 

Niefortunny radny 
rozchorował się z rozpaczy. 

Nowe żródlo dochodów miasteczka bawarskiego. 
Rada miejska bawarskiego miasta 

Landau, położonego nad Izerą, długo prze 
myśliwała, w jaki sposób zdobyć 

nowe źródło podatkowe. 
Wreszcie za poradą pana aptekarza 

I. Biedermana postanowili ojcowie miasta 
obłożyć podatkiem 50 marek rocznie 

wszystkie fryzury chłopięce kobiet 
z Landau. 

Dama, posiadająca krótkie włosy, je­

śli zamieszkała w sławetnem mieście dłu­
żej, niż miesiąc, była zmuszona do pła­
cenia tego podatku. Uchwala rady miej­
skiej wywołała 
niesłychaną wrzawę w całej BawarJI. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zakwestionowało podatek, a poczciwy 
pan aptekarz, wróg krótkich włosów ko­
biecych, rozchorował się z rozpaczy. 

KINO Dom Ludowy 

Cesarzowa 
(Katarzyna 11, gdyby ży5a w 

X X wieku) 
W roli głównej P O L A NEGRI 

UWAGA1 Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia we wszyst­
kie dni I m. 60 #r., I I m. 30 gr,, 

I I I m. 20 gr. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. 123. 

— DZIŚ — 

Kłamiesz kobieto! 
Potężny dramat, w 8-iu aktach 

W rolach głównych: Nita N a l d ' , L«wS» 
Sto no i W i r g i n i a V a l i i . 

N . d p r o * ™ , DOMOROSŁY SZERIOK HOLMES 
w 2-ch aktach. 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. 11 m< 

30 gr., I I I in. 20 gr. 

Dzień w 

po ułaskawienie 
Ukarany plotkarz. 

Pan Dawid J., zamieszkały przy ulicy 
Zawadzkie), był illo tempore amatorem 
przygód karna?/ałowych Na jednej z 
maskarad poznał cudną dzieweczkę, prze 
pędziwsiY z nią parę godzin rozkosznej 
zabawy w olbrzymiej, udekorowanej fan 
tastycznie, sali Filharmonji. 

Panienką ową była młodziutka panna 
Cesia —ska, również na ulicy Zawadz­
kiej mieszkająca. Pomimo, iż wiodła 
tryb życia bardzo wesoły, cieszyła się o-
pinją jak najlepszą. Przystojny, 25-letni 
pan Dawidek wywar ł na niej mocne wra­
żenie, tak, że w serduszku jej zaczęła się 
budzić miłość. Stosunek ich zacieśniał 
się coraz bardziej. Kilka lat trwał ro­
mans upojny i panna Cesia była zdania, 
że posiadła w osobie pana Dawidka skarb 
najwyższy. Tak przynajmniej mawiała 
przyjaciółkom. 

I NASTAŁ KRES MIŁOŚCI. 
Nie wiadomo z jakiej przyczyny mi­

łość panny Cesi i p. Dawida zaczęła rap­
townie oziębiać się. A gdy doszła już do 
zera, w pewnej cukierence, przy dźwię­
kach muzyki nastrojowej młodzi powie­
dzieli sobie p a s i rozeszli się, każde w 
swoją stronę. 

Kto z nich bardziej rqzstaniem się 
przejął, nie wiemy również, dość, że p. 
Dawid jął rozsiewać o pannie Cesi wieści 
hańbiące, a mianowicie, że należała do 
niego w sensie najbardziej niedwuznacz­
nym i chlubił się, że pozbawił ją dziewi­
ctwa. 

Panna Cesia dowiedziawszy się o po-
wyższem, nie załamała rąk bezradnie, je­
no oburzona święcie, udała się do jedne­
go ze znanych adwokatów miejscowych 
i powierzyła mu sprawę sądową prze­
ciwko brzydkiemu plotkarzowi. 

Pan mecenas, mocno sprawą zainte­
resowany, wziął się z energją do dzieła. 

ZASŁUŻONA KARA. 
Sprawa z oskarżenia panny Cesi 

—skiej przeciwko Dawidowi J., o po-
twarz, znalazła się na wokandzie sądo­
wej jeszcze w roku 1925. Pan Dawidek 
stanął przed sądem cały drżący, prze­
czuwając, że sprawa będzie miała przy­
kry dlań epilog. Nie omylił się. albowiem 
pan sędzia Knappik skazał go z art. 53 K. 
K. na trzy miesiące aresztu. 

Nr.'1 

Po krzyku i 
toaleźli się w 

. Franciszek Malov 
Buchwald, zamieszkali 
oowej 8, oraz ich se: 
Aleksander Przeździęk 
"owili bardzo 

wesołą i zgr; 
0 nieposzlakowanej, i 
Mnji. 
. Stale rozbawieni i 
* na samotne dziewci 
Maja, lub też w parku 
ładząc 

niewinne fllrci 
L W dniu wczorajszy 
'wżywszy sobie snać 1 
Weć piękną, trójka po 
|lć do interesu, któr 
Korzyści materjalne. 
Walowaniec, Buchwah 
licchawszy flirtów, 

wzięli się do 
W dniu wczorajsz' 

Jo debiutu. Trójka, z 
"He w takich wypadka 
•cl, zakradała się zapo 
Mieszkania pani Jadwi 
wkałej przy ulicy Pon 

Szybko postępował 
*ało się, że nic nie zai 
Cła naszej „ t rójk i" , gd 

PRZEZ WSZYSTKIE I N S T A N C J I , l i e b a ' r o z l c 

MyśL że dzięki swej b. kochance § „złodzle 
dzie musiał spędzić trzy długie micsl#- Przyjaciele rzucili i 
w murach Urzędu śledczego, w y d a v f ' j e c z k i ; ich śladami j 
się panu Dawidowi paradoksalna, p o d r y w a n y c h osób. 
nowlł dowieść je, przeto, żs wyrok 4to!Zt^Z^t 
pokoju nie jest jeszcze dostatecznie fi Ncij. 
rodajny. Wniósł przeto apelację do Ą 
okręgowego, który jednakże, po rożl 
znaniu sprawy, zatwierdził wyroić s" 
pokoju w całej rozciągłości. Przez j | 
apelacyjny, który również wyrok J | 
twierdził, sprawa dotarła do Sądu I 
wyższego, który biednemu p. Dawjdjl 
zadał cios ostateczny, dołączając do * 
roku pierwszej instancji decyzję pO«! 
cia przez oskarżonego kosztów sl 
wych, które wyrazi ły się w kwocie & P 
znacznej. 1 oto zaczęła się zbliżać • 
chwila straszna, kiedy to p. 1 )a\vij ^ I C D A %J 
miał być odstawiony do aresztu. VNł * *™ » # 1 I 
się tedy na kawał. Zwrócił się do se<* 
go pokoju 3-go okręgu z prośbą o Cn 
czenie wykonania wyroku ze U M . - ™ 
na chorobę żony. Łgarstwo wyszlojR . v

z i c n . 0 r v ; . r 

. . . . . . . . . , , r s 'Vf Kanni na mówił 
jaw 1 oto przed dziesięciu dniami p a » Ł e l s k u , fld , ' 
wid rozpoczął przymusowy swe,, p j ^ ^ ^ 

Bronił się jak mógł, nieborak 
się to Jednak zdało. 

Martwił się przeto srodze, a wrafl 
nim martwiła się młodziutka żona 

p f M ii | 1 

fet Coc 

WYNNE 

P O W I E 

w gmachu Urzędu śledczego za krfl 
mi. 

BO PANA PREZYDENTA RZECŹf 
POSPOLITEJ. 

Ostatnią deską ratunku w tnnJjfl 
p. Dawida było zwrócenie się z P 
o ułaskawienie do p. Prezydenta Rz* 
pospolitej. Wykoncypował tedy o 
mie podanie. Sąd pokoju odmówił 
jęcia go i pouczył rodzinę p. Dawi 
podanie winno być skierowane prz 
ministrację aresztu do sądu okręgc 

Sąd ten, po rozważeniu motywó* 
dania, uznał jc za nieodpowiadającc 
czywistości i zadecydował, że nie 
ono być do Pana Prezydenta 
wane. 

Niechaj sprawa ta będzie prze* 

|ecie oksfordzkim dał d» 
^aitczono go tam jednał 
M alkoholikiem, ale di 
, e i wstrzemięźliwości, j 

|KeRo stary ojciec, który 
f(ł'Cli\\iii na kolanach, zat< 
m \ pałacu o pięciuset po] 

ia. Svn. — światłość 
nazywał w obrazów 
wracał teraz z Anglji 
rządy, które starco 

:\ć. 
— Posuwamy się pc 

, ł f i iV :d . Auro wieczorem 
j |Nenie . — rzekł Fanszo 

^rapet. — Mieliśmy pr; 
whezas doskonała pog< 

flpCwne cieszy, że się zsb 
Fanszo w nie przery dla tych wszystkich, którzy maja ^ .zc, ,^ , 

Sza—*'" - konwersacji i nne d co p. Dawidek narowy. 
że doskonale widz 

idusa. napół zakryte 
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sż kobieto) 
••mat w 8-iu aktach 
ch: N i ta Naldf , L*wi» 
Wk-ginia V « J H . 

imofosły SzerM Holmes 
2-ch aktach. 

Izień v £o9zi. Kielich goryczy wysączony do d n a . 
Wiejska dziewczyna w sidłach zwyrodniałego 

parobka. 

f miejsc we wszyut-
wszystkie seanse 
r. I m. 50 gr. I I m. • 

Po krzyku i wrzasku 
I znaleźli się w potrzasku. 

Franciszek Malowaniec i Edward 
Buchwald, zamieszkali przy ulicy Wierz­
bowej 8, oraz ich serdeczny przyjaciel, 
Aleksander Przeździęk (Wagnera 9), sta­
nowili bardzo 

wesoła i zgrana trójkę 
0 nieposzlakowanej, jak dotychczas, o-
Pinji. 
i. Stale rozbawieni i eleganccy, polowa­
li na samotne dziewczęta w parku 3-go 
Maja, lub też w parku im. Staszica, pro­
wadzać 

niewinne ł l lrclkl I żarty. 
W dniu wczorajszym jednakże, uprzy 

wżywszy sobie snać bezcelowe łowy na 
Meć piękną, trójka postanowiła przystą­
pić do interesu, który przyniósłby' im 
korzyści materjalne. Krótko mówiąc, 
Malowaniec, Buchwald i Przeździęk za­
niechawszy flirtów. 

wzięli sie do kradzieży. 
W dniu wczorajszym też przystąpili 

jjo debiutu. Trójka, zachowując niezbę­
dne w takich wypadkach środki ostrożno 
•cl, zakradała się zapomocą włamania do 
Mieszkania pani Jadwigi Handke, zamie­
szkałej przy ulicy Pomorskiej 62. 

Szybko postępowała praca i już zda­
wało się, że nic nic zamąci przedsięwzię­
cia naszej „ trójki" , gdy wtem, jak grom 
* jasnego nieba, rozległ się przeraźliwy 
Okrzyk: 

„złodzieje!** 
rzyjaciele rzucili się do panicznej u 

C i e C 2 k i ; ich śladami pobiegło kilka za-
A i \ . prtjł^armowauych osob. 

,wi paradoksalną. 1 o j M ; i l o w a i - l c a P r z c ź d l , e k a , Buchwalda 
•J przeto, żs wyrok -JWęto i odprowadzono do komisariatu po-
eszcze dostatecznie iłBcji. 
t przeto apelację do 
iry jednakże, po ro: 
zatwierdził wyrok 
rozciągłości. Przez 
ry również wyrok 
va dotarła do Sądu 

biednemu p. DawjdJ 
czny, dołączając do T 
instancji decyzję po*1 
żonego kosztów sir 

: mógł, nieborak. N a f 
lo. 
przeto srodze, a wr t 
: młodziutka żona. 

lYSTKIE INSTANC.lt 
ki swej h. kochance 
Izić trzy długie mlei 
lu śledczego, wyda' 

P A M I Ę T A J -̂ assaą 

22-letnla Anastazja Mąka, córka dość 
zamożnego wieśniaka z pod Skierniewic, 
osóbka o niezwykle gorącym temperamen 
cie wyrósłszy z dziecięcych lat już wo­
dziła rozkochanym wzrokiem za 

urodziwymi parobczakaml. 
Rodzice jej ludzie dość Inteligentni jak rno 
głi powstrzymywali córkę, od tych zale­
canek nie wróżących nic dobrego. 

Skoro jednakże ojciec uległszy nie­
szczęśliwemu wypadkowi przy młócce 
zmuszony był przez dłuższy czas przeby 
wać w łóżku, Nastka. na którą matka zaję 
ta gospodarką i wychowywaniem młod­
szego rodzeństwa nie mogła pilnie baczyć 
pofolgowała 

swemu gorącemu temperamentowi. 
Najęty do pracy na czas niemocy ojca, 

parobczak znany w okolicy awanturnik, 
lecz nadzwyczaj pracowity, stanowił dla 
dziewki dostateczny objekt. 

Stanisław Brocki tak bowiem nazywał 
sie parobek rodem z Łodzi, już w pierw­
szym tygodniu spędzonym na zagrodzie 
Maki. spostrzegł umizgi Nastki. 

Szybko nawiązał się tedy romans i gdy 
s t a T y Mąka opuścił łóżko spostrzegł z 
przerażeniem, że parobka, wobec skut­
ków romansu z Nastką, 

oddalić nie podobna. 
Brocki jednakże umknął sam w chwili 

gdy rozmiłowana w nim Nastka 
powiła dziecko. 

Po klTku tygodniach Brocki zjawił snj 
ponownie u Maków, oświadczając lż go­
tów jest wziąć Nastkę wraz z dzieckiem 
na utrzymanie do Łodzi. Wieśniak wsku­
tek plotek kursujących po całej wsi 

zgodził się na propozycję Broekłego 
1 wręczywszy Nastce kilkaset złotych od 
dał ją opiece byłego parobka. Ten zain­
stalowawszy się 7. kochanką w swojej ka 
wal erce w Łodzi przy ułlcy Nowo-Ryb-
nej 1. począł hulać dokąd starczyło pienię 
dzy przywiezionych ze wsi, mając już 
dość miłości Nastkt wysyłał ją 

na zarobek na uHcę. 
Posłuszna woli swego pana Nastka zaciąg 
nęla się w szeregi nierządnic. Zachłanne 
mu Brockiemu mało było pieniędzy przy­
noszonych przez kochankę, wysłał wiec 
ją po większą sumę do ojca. Udała się 

więc Nastka do domu, a kiedy ojciec nie 
chciał dać pieniędzy, 

skradła mu z kufra 700 złotych 
W dniu wczorajszym przybyła do Łodzi 
i oddała kochankowi całą sumę. Ten 
otrzymawszy gotówkę oświadczył cyni­
cznie, że opuszcza ją na zawsze. 

Prosiła go na klęczkach aby pozostał. 
Ale napróżno. Wówczas Nastka rzuciła 
się na niego z zaciśniętemi pięściami. 
Łotr pobił ją i zbiegł zabierając część jej 
rzeczy. 

Teraz wyczuła Nastka grozę swego po 
łożenia. Wyrzucona z domu ojcowskiego, 
opuszczona przez Staśka, pozostała na ła 
sce losu losu wraz z 

k i l k u m i e s i ę c z n e m dzieckiem. 
Dość miała tego życia i szybko zade­

cydowała o swoim dalszym losie. Dzie­
cko wyniosła w kąt ciemnego korytarza, 
poczem wróciwszy do mieszkania, 

wypiła jodyny. 
Oszalała z bólu c h c ą c s k r ó c i ć swą mę 

kę wyskoczyła przez okno pokoju zoajdu 
jącego się na strychu parterowego domku. 
Leżącą bez przytomności przewieziono 
do szpitala wr stanie beznadziejnym. 

Dzieckiem zaopiekowali się ,li'tościw,, 

sąsiedzi. 

K t o w i n i e n — 
lokator, dozorca czy dzwonek? 

Dozorcę domu przy ulicy Zakatnej nr. 
65, człowieka nadzwyczaj cichego, spot­
kała w dniu wczorajszym 

przykra niespodzianka. 
Około godziny 12 w nocy dozorca zmę 

czony całodzienną pracą i czestem otwie­
raniem bramy, legł na zasłużony spoczy­
nek. 

W tejże samej chwili rozleci się głos 
dzwonka T o pan Roman S... lokator 

znany ze swej krewkości 
i dzikiej energii wracał do domu oo sutej, 
zakrapianej wódka, kolacyjce. 

Dozorca, śpiący dość twardo, nie prze 

budził się. dopiero, gdy pan S. zaczął do* 
bijać się do bramy. 

skoczył He sił do bramy. 
Skoro tylko otwarła się brama, pan S.. 

miast należności^ za otwarcie obdarzył do 
zorcę 

poteżjiemi razami. 
przy wtórze niezbyt przyzwoitych słów.. 

Potem lokator umknął do swego mie­
szkania; dozorca zaś z podbitem okiem u 
dal się do pobliskiego komisariatu i za­
meldował o zajściu. 

Wojowniczego lokatora pociągnięto da 
odpowiedzialności sądowei. 

Z nieoświetlonego okna... 
Nocne Iowy lokatorów domu. 

Około północy w podwórzu domu 
przy ulicy Konstantynowskiej 27, zamaja­
czył 
cień mężczyzny z workiem na piecach. 

Lękliwe przyciskanie się do murów 
człowieka świadczyło bardzo Avymownie 
o jego nieczystych zamfarach. 

W miarę jak gasły światła w mieszka­
niach, spóźniony gość czuł się lepiej, z 
chwilą zaś kiedy na rozległem podwórzu 
zapanowała zupełna ciemność osobnik 
ów już bez obawy począł kręcić się po po­
dwórzu i zaglądać do poszczególnych mie 
szkań na parterze. 

Zdarzyło się że tejże nocy jeden z lo­
katorów domu narzekający na bezsenność 
siedział przy oknie w 

nieoświetlonym pokoju. 
Ujrzawszy tajemniczy cień, lokator po­
czął mu się bacznie przyglądać 1 wyczuł 
w nim wreszcie złodzieja. 

Nie oczekując już skutków dalszej ob­
serwacji, narzekający na bezsenność lo­
kator 

zbodzU cicho kflku sąsiadów 
i z ich pomocą zatrzymał tajemniczego go 
ścla. 

Odprowadzono go do IV komisariatu 
policji, gdzie okazało się że jest to nfejaki 
30-letni Roman Wojdym, bez stałego mie; 
sca zamieszkania, w worku znajdowała 
się świeca, zapałki 1 rozmaite narzędzia. 
Wojdyma osadzono w areszcie. 
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P O W I E Ś Ć . 

•aziły się w kwocie P. WYNNE 
zaczęła się zbliżać . „ . . • » 

, r a y o L ^ ŚLEPA MIŁOSC. 
i ł . Zwrócił się do sęd 
okręgu z prośbą o oj 
lia wyroku zc wtó D / j e ń d o b r y > , o r d Z i J e F a n s z o v . _ 
u Łgarstwo wy^z łKs ążc Karmi na mówił znakomicie po an 

Cielsku i odznaczał się manierami dżentel 
frena. Jego trzyletni pobyt na uniwersy-

du Śledczego za
 k r 3jteCi c oksfordzkim dał doskonałe rezultaty 

•attczouo go tam jednak także picia... Nie 
*vł alkoholikiem, ale daleko mu było do 
'ei wstrzemięźliwości, jaka odznaczał się 

5 ^ ^ , , s u m y oioec. który leżał w tej samej 
r f l J M i \ v i ! i na kolanach, zatopiony w korame, 

^ nałacu o pięciuset pokojach, sławiąc Ał 
fcha. Syn. — światłość jego oczu. — jak 
*o nazywał w obrazowej mowie wscho-

wracał teraz z Anglji do domu. aby ob 
rządy, które starcowi zaczynały iuź 

c'Cżvć. 

Iziesięciu dniami pan 
przymusowy swój W 

tEZYDENTA RZEC^ 
SPOLITEJ. 

zwrócenie się z p 
lo p. Prezydenta Rz' 
concypował tedy o l b j 

ąd pokoju odmówił Pj 
ył rodzinę p. Dawld*J 
iyć skierowane prze* 
ztu do sądu okręgo i 

ozważeniu motywó^ 
i a nieodpowiadające 
idecydował, że nie 
'ana Prezydenta sKl 

— Posuwamy się pomimo gorąca na-
*)rzód. Jutro wieczorem będziemy jut w 

óenie. — rzekł Fanszow. opierając się o 
parapet. — Mieliśmy przez cała drogę do 
Nhczas doskonała pogodę. Księcia to za 

ta będzie przes '1 1 1^ 1 1 0 cieszy, że się zbliżamy do Indyj? 
"* Fanszow nie przerywał przez cały 

w a 

nich, którzy mają te ^ 
tarowy S z a — > , konwersacji i roie dawali .po sobie po-

h

n a ć . że doskonale widzi wszystko; oczy 
ndusa, napół zakryte dłngierni rzęsami 

nic odwracały się ani razu z postaci Iry. 
— Cieszę się, że wracam do swej oj­

czyzny, — odrzekł Hindus dziwnym to-
lcm. Ira wstała. — Pani pozwoli?—zwró 

cii się do niej nagle, nie zwracając uwagi 
na Fanszowa. 

— Ach, proszę bardzo, — odparła Ira, 
oblewając się mimowołl rumieńcem. Ksią 
żę wydawał się jej romantyczna postacią. 
Przedewszystkiem był bogatym i posia­
dał wspaniałe klejnoty, jakich przedtem 
nigdy jeszcze w życiu nie widziała. Miaf 
też dwadzieścia prawdziwych żon i 500 
nałożnic... — opowiadał jej to mąż. 

— Ale dlaczegóż ty mieszasz żony z na 
łożnicami? — zapytała wówczas Ira, spo 
glądając z podziwem na zgrabnego Hindu 
sa. grającego opodal na pokładzie w ten-
nisa. 

— Ach, ty moja gąsko, nie słyszałaś o 
tem nigdy przedtem? — Fanszow wyciąg 
nał przed siebie swe długie nogi i śmiał 
się z zakłopotania swej żony. — Na wscho 
dzie obowiązek jest zawsze pomieszany 
z przyjemnością. — dodał, czyniąc żarto­
bliwą aluzję do żon i nałożnic 

— Nte rozumiem, jak to można. — od­
powiedziała Ira, czerwieniąc sie z powodu 
nieustannego śmiechu męża. Nienawidziła 
tego drażniącego śmiechu, który podkreś 
lał niejako jej niższość. Uważał ja widocz 
nie nie za równorzędną, ukochana żonę, 

lecz za przyczepkę. która służy tylko do 
wyładowania swego humoru. Strumień go 
ryczy zalewał coraz bardziej źródło jej 
miłości; ogarniała ją dziwna cheć zada­
nia mu cierpień i wywołania w nim uczuć 
zazdrości i tęsknoty, które do niedawna 
były tylko jej udziałem Te myśli nie da­
wały jej spokoju po nocach. gdv z otwar-
temi oczyma leżała w swej wspaniałej ka 
jucie. Fanszow i jego żona podróżowali no 
wym. luksusowym okrętem, nie zwraca-
cając uwagi na koszta. 

Stał teraz pełen wytwornej elegancji, 
oparty o parapet pokładu i spoglądał z 
pod oka na Hindusa, który nie krył swego 
zachwytu dla Iry. Ira zaś, mimo. że spo­
strzegała niechęć swego męża do maha­
radży, postanowiła nadal być dlań uprzej 
mą i życzliwą. 

— Proszę bardzo. — powtórzyła, po­
dając księciu Karminie swą książkę i ro­
bótkę do potrzymania. 

— A co pani rozkaże z tem uczynić? — 
zapytał piękny Hindus, czując podobnie, 
jak Ira. że to gniewa wysokiego, dumnego 
Anglika. 

— Będę panu bardzo wdzięczna, jeżeli 
pan zechce mi to przynieść do mojej kaju­
ty. — odrzekła Ira z uśmiechem. 

— Ja sam to zaniosę. Dziękuję, maha-
radżo-sahibie. — wtrącił nagłe Fanszow, 
zbliżywszv s'°. ̂  « i i o S" i odebrawszy z rąk 

Hindusa robótkę i książkę. A^craz zdaje 
się winniśmy użyć nieco ruchu. Iro. Dowi 
dzenLa tymczasem, — rzekł do Hindusa, 
który stał i czekał. — Chodź, moia droga. 
— obrócił się i poszedł. 

— Jacy ci Anglicy są niewychowani 1 
brutalni wobec Hindusów. — rzekła Ira 
rozgniewana, gdy znaleźli se w salonie. 
— Nie dziwie się, że oni nas nienawidzą 

Fanszow zaczekał chwile z odpowie­
dzią, albowiem bał się. że inaczei nie po­
trafi, się pohamować. Następnie rzekł: — 
Ty się na tem nie rozumiesz, moja kocha­
na. Hindusi mają całkiem irme reguły za­
chowania, aniżeli my. Gdybym ia się za­
czął zalecać do żony radży Karminy, albo 
też zaproponował jej wykonanie drob­
nych poleceń, spotkałbym się z najgorszą 
ocena mego kroku. Zwłaszcza, gdyby te 
drobne usługi sprawiały jej przyjemność, 
to obudziłaby sie pewnego rana... bez no­
sa naprzykład. Dlaczegóż ja mam zgodzić 
sie na to, na co on by pod żadnym warun 
kiem nie pozwolił? 

— Nie można robić takich porówneii, 
— szepnęła Ira. 

— Taaak? A dlaczego, jeśli womo spy 
lać? — zapytał Fanszow. spoglądając z 
uśmiechem na idąca obok niego postać. 

W. c. h.). 
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W labiryncie życia łódzKiego. 

włóczykijów i oczajduszów. 
Żebractwo musi zniknąć z ulic naszego grodu. — Świetny 

teren pracy dla łódzkich filantropów. 
Jedna z licznych klęsk, jakie gnębią na 

sze społeczeństwo, jest plaga żebractwa. 
Prawda, że panujące obecnie ciężkie 

czasy powodują chętnych do Drący, gdy 
jej znaleźć nie mogą. do prośby o wspar­
cie, o pomoc w przetrzymaniu krytyczne 
7 0 czasu. 

Obok tego, może nawet uzasadnione­
go motywu żebractwa, występuje inny. a 
mianowicie cheć łatwego utrzymana się 
z dobroczynności i naiwności ludzkiej. 

..UPRZEMYSŁOWIONY" FACH. 
Plaga żebractwa stale sie coraz więk­

sza ł co znamienne, temu świeżo ..uprze­
mysłowionemu" fachowi odaja sie często 
inteligenci ubrani skromnie, ale czysto i 
oorzadniei od ofiarodawców. 

Dzięki rozwojowi tego „przemysłu" na 
stąpiło zróżniczkowanie wśród żebraków 
i każdy żebrak uprawia pewien rodazj że 
braniny. w którym sie specjalizuje i docho 
dzi do niezwykłej precyzyjności w unrie-
jetnem nabieraniu ludzi. i 

DOBRY SPOSÓB NA ŻEBRAKÓW. 
Znamy wiec ..wdowy z małe mi dzieć­

mi i chorym mężem", podróżnych, którym 
stale brak pieniędzy na bilet, wiecznie po­
szukujących posad na ulicach rvch sa­
mych i t. d. 1 t. d. 

Specjalista w pewnym gatunku żebrać 
twa, robi odpowiednio nieszczęśliwa mine 
i nawet na żądanie, pokazuje dokumenty, 
które stwierdzają jego poprzednie zajęcie. 

Na prowincji natomiast, obok staie u-
prawianych rodzajów żebractwa, istnieje 
nowy. a to wędrówka w poszukiwaniu za 
praca, przyczem poszukiwacz na wypa­
dek propozycji, aby w miejsce żebraniny 
trochę popracował, natychmiast się wy­
nos.', nie pytając więcej ani o datek ani o 
dalsza drogę. 

SA I PRAWDZIWI NIESZCZĘŚLIWI. 
Nie wszyscy żebracy uprawiała swój 

zawód z miłości do lenistwa i, włóczęgo­
stwa, lub dla złodziejstwa. Sa I tacy. któ­
rych los prześladuie. a pragnąc *vć. zwra 
cala sie o Htość do osób tepiei nrzez los u 
posażonyct. Niestety, nawe* Ich nłeszcze 
ścia sa zręcznie wyzyskiwane nrzez róż­
nych wydrwigroszów. 

O ZORGANIZOWANIE DOBREJ OPIE­
KI. 

Plaga żebractwa wymaga koniecznie 
osunięcia jej a może to sie stać D R Z V współ 
udziale władz rządowych i samorządo­
wych i społeczeństwa. 

Zorganizowanie dobrej opieki nad fak 
tycznie nieszczęśliwymi i prześladowany­

mi stale lub doraźnie przez los. otwiera 
doskonały teren pracy dla społeczników 
łódzkich. 

PRZYKRE WIZYTY. 
Nieszczęśliwi, bez poniżania swej god­

ności ludzkiej, znaleźliby opiekę, a społe­
czeństwo zostałoby uwolnione od wydrwi 
groszy i wizyt różnych niepożądanych i 
podejrzanych „włóczykijów", gdyby lu­
dzie z inicjatywa w sprawach społecz­
nych, zechcieli zorganizować jakaś opie­

kę nad prawdziwymi żebrakami, których 
kwalifikacje do korzystania z dobroczyn­
ności byłyby należycie sprawdzane i kon 
fe-olowane. 

Wszystkie handle, biura i t d. przez o-
płacanie skromnej składki na rzecz Towa 
rzystwa opiekującego sie żebrakami, zo­
stałyby uwolnione od przykrych w izy t 

Kwestia ta jest stale otwarta i czeka­
my na inicjatywę w tym względzie ludzi 
pracujących na niwie społeczne!. 

Na Setnisku. 

Mąż : — Ciesz się, postanowiłem kupić ten mająteczek.. 1 
Żona: — Żartujesz? Za co? Przecież niedawno ogłosiłeś upadłość? 
Mąż: — No tak — upadłość interesu, ale nie gotówki. 

Krwawy incydent na szosie 
pod Nowosolną. 

Jeden z uczestników zmarł pod kijami. 
W dnOu wczorajszym około godziny 4 

po południu we wisi Nowo solna powiatu 
łódzkiego miała miejsce gwałtowna bójka 
zakończona śmiercią 23-iornieco .rana Ja­
neczka, łodzianina, zauiioszkałezo orzy ul. 

Pomorskiej nr. 125. 
Janeczek z dwoma jeszcze pijanymi 

mężczyznami jechał wozem w kierunku 
Brzezin. 

W samej wsi Nowosolna naprawiano 
podówczas szosę; jadący nie zwracając u 
wagi na słowa dróżnika, nawołującego ich 
do zjechania na bok. zacięli silnie konia i 
pojechali dalej. 

Wówczas dróżnik wraz z zatrudniony 
mi robotnikami zatrzymał jadących. Wy 
wiązała się gwałtowna kłótnia. 

Pierwszy cios padł ze strony upartych 
pijaków, a nawet jeden z nich 

uderzył któregoś robotników batem. 
To dało powód do ogólnej bójki. Janc 

czek ze swoimi towarzyszami podróży 
zeskoczyli z wozu. rzucając się na uzbro 
jonych w kije robotnikowi 

Miła gawęda w poczekać dworca 
skończyła sfę fatalnie dla kupca z Łowicza. 

Janeczek otrzymawszy kilka uderzeń 
w głowę. upadł na ziemie. 

Jeden z towarzyszy jego niejaki 30-
letni Mieczysław Pawłowski, również to 
dzianin, zamieszkały przy ulicy Brzeziń­
skiej nr. 76, 
odniósł pokaleczenie lewej polowy twa­

rzy, policzka i ucha. 
Bójkę zlikwidował! nadbiegti z poste­

runku policji powiatowej w Nowo solnej 
funkcjonariusze. 

Janeczek w niespełna 5-iu minut od 
chwili wypadku 

zmarł nfe odzyskawszy rrzyrotnnoścl. 
Zwłoki jego zostały zabezpieczone na 

posterunku policyjnym do czasu zejścia 
władz sadowo-lekarskich. 

Pokaleczonemu Pawłowskiemu udzie 
łono pomocy lekarskiej na stacH pogoto­
wia ratunkowego w Łodzi. Stan tego jest 
zadawalniającym. 

W związku z powyźszem komendanl 
posterunku policyjnego w Nowosolnie 2a 
rządził aresztowanie kilku osób. które w 
dniu dzisiejszym zostały przesłane na śle 
dziewo do Ekspozytury Urzędu Śledczego 
w Łodzi. 

Szybcici aniżeli zamierzał, przybył pan 
Moszek Wojrrran, zamożny kupiec, zam e 
szkuiącv w Łowiczu, na dworzec kolejo­
w y Łódź-Kahska. Kasy biletowe były je­
szcze zamknięte, wiec też mając dość cza 
su do odejścia pociągu p. Woiman zmęczo 
nv bieganina po składach i sklepach łódź 
kich. 

usiadł w poczekalni trzeciei klasy, 
^walizkę z rzeczami na sume około 1000 zł. 
kładąc na posadzce obok siebie. 

Po chwili obok odpoczywającego kup­
ca usiadło trzech przyzwoicie ubranych 
osobników. Rozpoczęli rozmowę na temat 
handlowy. Żyłka kupiecka odezwała s'ę w 
Wojmanie. który też wziął udział w dys­
pucie współwyznawców. 

Wtem otwarto kasy. pan Moszek mu­
siał iść wykupić bilet. Walizka była nie­
zwykle ciężka, więc postanowił ią 
oowłerzyć opiece miłych interlokutorów'. 
Tak też uczynił. 

Po powrocie zastał ławkę pustą. U-
przejmi gawędziarze zniknęli, a wraz z 
nimi 

wartościowa waWzka. 
Przestraszony kupiec zameldował o 

kradzieży na posterunku policyjnym, znaj 
dującym sie na dworcu. 

Za sprytnymi złodziejami wszczęło po 
szukiwania. 

•:o:-

Cl!!!? !i!s mw leneKin aieryHf IMCII, 
jednak nie było dotąd w Łodzi 

wypadku przy robotach 
kanalizacyjnych. 

Z Częstochowy donoszą: 
Wczoraj w południe na placu przy uł. 

Koszarowej w czasie robót około zbiorni­
ka kanalizacyjnego wydarzył się straszny 
w swych skutkach wypadek. Oto obsunę 
ła się olbrzymia forma, która 
przygniotła dwóch robotników do żelaz­

nych prętów zhtomika. 
Jeden z robotników zmarł w szpitalu. 

Doznał on pęknięcia i częściowego zmiaż 
dżenia czaszki. Jak wiadomo roboty kana 
Hzacyine w Częstochowie prowadzi ame­
rykańskie towarzystwo Ullen et Comp. 

ZAMIAST FELJETONU. 

Połowicznośf. 
Nie pojmie tego człek przeciętny, ni* 

ogarnie wątłym rozumsm! To sa mądro­
ści abrakadabryczne! To jest alchemja 
wyższej rangi! 

— Krzyżówka! — — _ 
Prasa pisała o tern tysiące razy. pubfl 

czność pisała do redakcji niezliczone listy. 
Mówiono o tern długo i głośno. Opierało 
się o sejm i senat. Wreszcie. całv prawie 
fcrai powiedział, co o tern myśli. A tym­
czasem?... 

Dwa mamy zakazy, absolutnie niercal 
ne, dwie dziedziny życia, zakazami kre>P° 
wanc: prawo wyjazdu zagranice — i Pi"8 

wo picia wódk i 
Chociaż oba prawa nic nie mała z soba 

wspólnego, wspominamy o nich łącznie* 
gdyż w utrzymaniu tych miepopularnycli 
praw przebita sie najjaskrawdei nasza ohto 
da i pofowieznośc! 

O tern. że można pociągnąć niezgorzej, 
jeżeli się ma ochotę, czy to sobota, cz>' 
niedziela, czy wielkie święto — wie tei 
każdy! 

Ale niezrozumiałych szranków pas^ 
portowych godnych czasów Mikołaja I-g° 
definitywnie jakoś nikt nie ma odwagi ohi; 
lić: zaleca sie za to urzędom •podwładnymi 
tolerancję i Wberalne stosowanie przepij 
sów, co równia sie w praktyce — stafertwa 
obchodzeniu tych przepisowi, względni*-1 

naciąganiu ich do ostatecznych granic! 
Jedzie literat za ulgowym paszportem 

jedzie profesor, jedzie aktor, jedzie adw* 
kat. jedzie żona oficera, jedzie kupiec... < 

— Skasować zupełnie haracz? Nie ffiO 
źna? Toby było nazbyt radykalnie! LftJ 
piej połowicznie! 

W rezultacie, zamiast! Jednego dnia n* 
wyrobienie sobie zagranicznego paszpof* 
ra, traci każdy rydzieó. 

— Czy o to chodziło obrońcom rygor* 
500-złotowego? Jeżeli o to. to winszuje1' 
my! Bo właśnie, po tygodniu blegań, po* 
dań, telefonowi i starań, może ostateczni* 
pojechać każdy za._ 25 złotych. 

A z fvm alkoholem1? Zadawniony i skaf 
daliczny absurd! 

W każda „sucha" sobole, wi każdą 
cha" niedziele, pije draży i małv. młody 1 

siary — wódkę i koniak, likier, czy win* 
— tylko „zamiast z kieliszków odpowie** 
niego typu, „ciągnie sie" alkohol z fifcża-

nek! 
Wie o tem policja, wiedza o tom pos*> 

wie. wie o tem władza. Aksrrry sie do VA 
głupiej komedfi przyzwyczaić Zdaje M 
nam. że zniesienie lej demoralizującej i o» 
ludnej prohibicji rozpęta demony wysteP* 
k u -

Wszyscy kpią i pouisłuła — a#e nikt " 
koś niema odwagi powiedzieć głośno: 

— Dosyć kłamstwa! Skoro Istnieje m" 
ncpol spirytusowy, z kflórego państwo ci* 
gnie kolosalne zyski, frzeba dać obywać' 
łom wolność konsumowania a lkohol 
Aut — auł! Żadna połowicznośc nie pom° 
że! A zamiast praktyk fiiiżankowych, ffl 
braźaiących poczucie lojalności, lepiej sft 
sować nieco surowiej kary za upijanie sie.' 
Bo w rem. że pan X.. czy Y. wychyli paTf 
..sznapsów" niema niebezpieczeństwa Pf 
blicznego ani obrazy moralności. Dopafn1) 
icmy się natomiast cech zbrodni w pobfa' 
żanłu codziennemu upijaniu sie mepoc£V'' 
falnych osobników. O. takich panów ws* 
dzać do ula. za burdy i awantury! Bard#> 
prosimy! Aby — nie połowicznie! 

Dbajmy więcej o estety 
czny wygląd naszego 

miasta. 
Nietynkowane domy. 

Wiefle nowo wzniesionych domów n 
Łodzi czerwienią swoich murów orzypj^ 
mina koszarowe raczej budowłe lub stod° 
ły wielkich majątków, a nie 

domy mieszkalne. 
Wszak właścicieli tych domów ołKj* 

wiązują pewne przepisy tynkowania i<£ 
po kiJku latach od czasu pokrycia d a c l i ^ 
czego wielu nie przestrzega, na czem 
pia sami lokatorzy, gdyż nietynkowa*" 
dom 

wchiarwn w mury wlleoć. . « 
przez co mieszkania sa chłodniejsze. J*! 
również estetyczny wygląd miasta tra-
na tem poważnie, wtedy zwłaszcza. c<*-
każdy kupiec cześć muru przy swoji, 
sklepie tynkuje i każe malować różno** 
kiemi kotorarnd. 

SPORT. 

Mistrz S 
Sensa 

Po kllkumiesięcznyu 
tji i odniesionych tam 
cesach powrócił do 
mistrz Polski, obrońca 
rozgrywkach o puhar 1 
lyński. Przybył on r 
strzostwo Polski, k tón 
dniu 27 b. m. 

Jak się dowiadujerr 

Mecze pi 
Spotkani 

(C-S) W grach o i 
fozegrano już dwa sp 
* Ruchem 2:0 i Polonji 
Następne rozgrywki o< 
lach: 

29 sierpnia: Warta-
M \ K. S. i Pogoń—Ci 

5 września: Ruch— 
•^Polonja i Pogoń—Li 
| 12 września: Turyś 
fcg.—Polonja i Craco> 

19 września: Ruch-
M p. p. leg. I Cracovi 

Dzień 26 wrześnh 

Gwiazdy kolai 
Dowiadujemy się, ż< 

'•• Artur Thiele podcza: 
l*kich w Mediolanie zi 
i^ień 15 września zna 
tegorocznego mistrza : 
''ego i Amadeo Boioi 

t Wyja 
z 

I Po 2-miesięcznej r 
**1 i D W O M A Z A W O D A M I 

W W Pabianicach i z 
*«a pierwsza drużyna 1 
fyiia na Z A W O D Y z T. 
Jtyjazdu internacjonała 
f*Pesztu wystąpi po r; 

( 
Mistr; 

L- Piąte z rzędu mistr 
Winisie. rozegrane zost 
p kortach Lwowskieg 
F C K O P R Z Y UL. Pelczyńsl 
. Pierwsze odbyły się 

N 1921. drugie w Łodzi 
rC w Poznaniu w roku 
mistrzostwa nie rozegr; 
2.roku ubiegłym w Wr 
" w grze pojedynczej 1 

Klajnnadel — War: 
j*'óvv. Foerster — Pozi 
Pi — Warszawa, 
łlstrzypfą gry pol. pań. 

łodzianka o. Wiera 1 
W roku bieżącym c 

^ W Z I Ę T E J W A L K I pomięd; 
' U N I K A M I równej niema 
*6ski, Marszcwskl — 'W 

Słolarow — 
*J"siiwaią s'ę na czoło. 
Wstrz Rosji sowieckiej 
r*y do Polski i jest po 
L Najpoważniejsze kan< 
[Wału mistrzyni, to p. ^ 
. na — Łó< 
j Do nfei nanie Dubleńsk 
g^ska (Warszawa). Pn 
Pej — gra panów parar 
B^awet poraź pierwszy 
gadają się na program 
''ych punktach niż w 

B^ch. trudniej jest ustal 
B zwycięstwa. Łodzian 
?|cin<;rt. z Warszaw rv Ma 
Bruski oraz Loth i Emd 
I j ^ f d e z Krakowa. Kat< 
W j Miziewlcz, wreszci 
S^ b '^ Tennisowym Kr 
^ r oraz bracia Stahlov 

Z e nary męskie. 

Warsz 
Mecz 

Warszawa. 18. 8. (C 
r ?eśnia r. b. odbędzie s 

Sokoli międzymiastowe ; 
r nożną pomiędzy zesp 
t^yjnemi Warszawy 1 K 
* rozgrywany jest o pt 
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P SPORT, 1 
Mistrz Polski Czetwertyński w Łodzi. 

Sensacja sportowa zwolenników rakiety. 
Po kilkumiesięcznym pobycie we Fran­

cji i odniesionych tam wspaniałych suk­
cesach powrócił do kraju tennisowy 
mistrz Polski, obrońca barw polskich w 
rozgrywkach o puhar Dawis'a, Czertwer-
h/ński. Przybył on na tegoroczne mi­
strzostwo Polski, które rozpoczyna się w 
taiu 27 b. m. 

Jak się dowiadujemy, mistrz Polski 

startować będzie w dniu 15 września w 
Łodzi w 11-ym międzynarodowym tur­
nieju tennisowym o mistrzostwo Łodzi. 
Start Czertwertyńsklego na kortach łódź 
kiego Lawn-Tennis-Klubu ze znakomity­
mi przedstawicielami rakiety Czech, Nie­
miec i Gdańska, wywoła niewątpliwie w 
sferach sportowych Łodzi łatwo zrozu­
miałe zainteresowanie. (E) 

Budapeszteńska drużyna „Vivo A. C" w Łodzi. 
Będzie grata z Turystami I Hakoahem. 

(C-S) Jak się dowiadujemy, znana z 
niejednokrotnego już występu u nas bu­
dapeszteńska drużyna piłkarska „Vivo 
A. C." ma w najbliższych tygodniach za­
witać do Łodzi, gdzie rozegra dwa mecze 

z Turystami i Hakoahem. Tydzień temu 
„V ivo" uległo nieznacznie w Rydze wie­
deńskiemu Hakoahowi (2:3), przypusz­

czać więc należy, że Węgrzy pokażą w 
Łodzi grę zupełnie nieprzeciętną. 

Mecze piłki nożnej o mistrzostwo Polski. 
Spotkanie decydujące na gruncie neutralnym. 

(C-S) W grach o mistrzostwo Polski 
tozegrano już dwa spotkania: Turystów 
*Ruchem 2:0 i Polonji z T. K. S-em 3:2. 
Następne rozgrywki odbędą się w termi-
«ach: 

29 sierpnia: Warta—Ruch; 1 p. p. leg. 
W. K. S. 1 Pogoń—Cracovia. 
[,.5 września: Ruch—Turyści; T. K. S. 
*-Polonja i Pogoń—Lublinianka. 
y 12 września: Turyści—Warta; 1 p. p. 
•eg.—Polonja i Cracovia—Lublinianka. 

19 września: Ruch—Warta; T. K. S. 
M p. p. leg. I Cracoyia—Pogoń. 

Dzień 26 września zarezerwowany 

jest na ewentualną trzecią rozgrywkę w 
razie uzyskania przez dwa kluby równej 
ilości punktów. Spotkania półfinałowe 
rozpoczynają się dnia 3 października me­
czem między finalistami trzeciej i pierw­
szej grupy, 10 października zwycięzcy 
drugiej i pierwszej grupy, 17 październi­
ka zwycięzcy trzeciej i drugiej grupy, 
24 października zwycięzcy pierwszej i 
trzeciej grupy, 31 października zwycię­
zcy pierwszej i drugiej grupy i 7 listopada 
zwycięzcy grupy II-giej i I-szej. Spotka­
nia decydujące odbywać się będą na 
gruncie neutralnym. 

Herbstreich, gracz Łodzi wystąpi w dalszych grach 
o mistrzostwo Polski w barwach T. K. S. w Toruniu. 

Ł. T. S. Q. wydało p. Herbstreichowi zwolnienie. 
Znany reprezentatywny gracz Łodzi i gdzie wystąpi w najbliższych dniach w 

dotychczas czynny gracz Ł . T. S. G., p. barwach Toruńskiego Klubu Sportowego 
Henryk Herbstreich przebywa obecnie w na pozycji prawego łącznika. (K) 
czynnej służbie wojskowej w Toruniu, — 

Zawody Turyści — Warta w Poznaniu o mi­
strzostwo Polski w dniu 22. 8. nie odbędą się. 

Nowy termin. 
Wobec tego, że Warta poznańska da­

je do reprezentacji Polski przeciw Wę­
grom dwóch graczy: Stalińskiego i Spoj-
dę, zarząd tejże zwrócił się do KI. Tury­
stów o zgodne przesunięcie tych zawo­
dów na inny termin. 

Jak się dowiadujemy zarząd KI. Tury 
stów nie podał żadnego ze swych wol­
nych terminów, wobec czego na podsta­
wie par. 9 postanowień P. Z. P. N. Wy. 
dział Gier i Dyscypliny wyznaczy z urzę­
du nowy termin zawodów. (K) 

Gwiazdy kolarskiego świata na torze helenowskim. 
Mistrz Martinetti w Łodzi. 

», wiedza o Dem post? 
Iza. Aleśmy słe do t c ' 
yzwtyczaflk Zdaje flj 
Ą demoralizujące] i o* 
pęta demony występ 

KwnsifttJs — ałe nikt J* 
owfedziieć głośno: 
ya! Skoro istnieje rfl° 
j którego pafWBwo ci* 
trzeba dać obywate* 

>urnowa«'a alkohol 
iłowiczność nie pom° 

^ Dowiadujemy się, żc prezes „Unionu", 
••Artur Thiele podczas mistrzostw kolar 
wieli w Medjolanie zakontraktował na 
J*Icń 15 września znakomitych kolarzy: 
tegorocznego mistrza świata, Martinet-
"ego i Amadeo Boiocchi (4-te miejsce 

w mistrzostwie świata), mistrza Włoch 
na rok 1925 i 1926. Pozatem toczą się 
pertraktacje co do przyjazdu mistrzów 
Niemiec: Engla i Oszmelli. Po dłuższej 
przerwie ujrzymy znów na torze hele­
nowskim kolarzy światowej sławy. (E) 

Zawody Union — Siła o mistrzostwo Ł. 0. Z. P. N. 
unieważnione. 

Niepotrzebny protest. 
Jak się dowiadujemy, zawody roze­

grane w II-ej rundzie o mistrzostwo Ł. O 
Z. P. N. między Unionem a Siłą zostały 
na skutek protestu Siły przez Wydział 
Gier i Dyscypliny P. Z. P. N. w Krako­
wie unieważnione z powodu wyznacze­

nia przez Łódzkie Kolegjum Sędziów na 
te zawody sędziego, p. Kowalczyka, czyn 
nego gracza Ł. K. S-u. 

Nadmienić należy, że W. G. i D. Ł. Z 
O. P. N. protest Siły odrzucił. (K) 

Wyjazd Ł. T. S. G. do Torunia. 
Z nowym graczem na obronie. 

Nieszczęśliwy wypadek na meczu Hakoah—W. K. S. 
Złamany obojczyk. 

Po 2-mlesięczncj przerwie wakacyj­
ni i dwoma zawodami przygotowawcze 
W w Pabianicach i z „Unionem" wyję­
t a pierwsza drużyna Ł. T. S. G. do To-
Junia na zawody z T. K. S-em. Wobec 
Wjazdu internacjonala Mildego do Bu-
P*Pesztu wystąpi po raz pierwszy w o-

bronle świetnie zapowiadający się junjor 
Furmański. Również po dłuższej choro­
bie zajmie stanowisko środkowego po­
mocnika doskonały Wolfangel. Ł.T.S.G. 
zawsze mile widziane w Toruniu praw­
dopodobnie zareprezentuje godnie Łódź. 

: • : 

(C-S) Jeden z lepszych graczy łódz­
kiego Hakoahu, Sztajnbok, na ostatnim 
meczu o mistrzostwo z W. K. S-em uległ 

wypadkowi złamania prawego obojczy­
ka. 

Piąte z rzędu mistrzostwa Polski w 
flnisie. rozegrane zostaną we Lwowie, 

"I* kortach Lwowskiego Klubu Tenniso-
FC-Ro przy ul. Pelczyńskiej. 
L Pierwsze odbyły się w Krakowie w ro 
w 1921. drugie w Łodzi w roku 1922, trze 
c'e w Poznaniu w roku 1924 (w roku 1923 
Mistrzostwa nic rozegrano) czwarte zaś 

roku ubiegłym w Warszawie. Mistrza 
1 w grze pojedynczej byli koleino pano-

• ie: Klainnadel — Warszawa. Mendel — 
wi )w. Foerster — Poznań i Czctwcrtyń-

J f i — Warszawa, 
tyk fiMar&owych. J ; W ! S } r 7 v ? , i q „ r v p o ! . p a n , była dotąd stale 

łodzianka o. Wiera Rychterówna. 
W roku bieżącym oczekiwać należy 

PWziętej walki pomiędzy kilkoma przc-
r*'nikami równej niemal miary, Czetwer 
Pfiski, Marszewskl — Warszawa i 

Stolarow — Łódź, 
nuwaią s'ę na czoło. Ten ostatni, były 

Decydująca próba rakiet. 
Mistrzostwa Polski w tennisie. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
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fjstrz Rosji sowieckiej przybył przed 2 
*'y do Polski i jest polskim poddanym. 
jt Najpoważniejsze kandydatki do 
^tułn mistrzyni, to P- Wiera Rychterów­

na — Łódź 
j Bo niej nanie Dubleńska (Krak.) i Pora-
.°^'ska (Warszawa). Prócz gry pojedyń-
<ej .— jjra panów parami, gra mieszana, 

^ a w e t poraź pierwszy gra pań parami 
pjadają się na program mistrzostw. W 
[''ych punktach niż w srrach nojedyń-
'U ^ h . trudniej jest ustalić kandydatury 
$ zwycięstwa. Łodzianie — Stolarow 1 
„ cinert, z Warszawy Marszewski i Drew 

n 

Sierpniowe mistrzostwa zapowiadają 
się pod każdym wzgędem świetnie, jako 
pierwszorzędne, na europejskim poziomic 
stojące widowisko sportowe. 

Na tegoroczne mistrzostwa we Lwo­
wie spodziewany jest zjazd bardzo liczny 
nie tylko graczy, których naturalną ambi­
cją jest uczestnictwo w tym pierwszym 
turnieju polskim, ale i publiczności za miło 
wancj w tennisie. Mistrzostwa narodowe 
są jedyną sposobnością ujrzenia naraz 
wszystkich najlepszych tennisistów pol­
skich, pań i panów. 

Tennisiścf polscy, którzy mają wziąć 
udział w zawodach o mistrzostwo Polski 
obecnie rozgrywają turniej w Zakopanem 
a oto wyniki z dnia 14 sierpnia: 
Mistrzostwo Zakopanego zdobyła p. Wie 

ra Rychterówna. 
Dotychczas odbyły sfę gry po}edyńc7e 

panów, które dochodzą obecnie do półfi­
nałów. Półfinał w grze podwójnej wysrra 
1' pp. Stolarow Władysław 1 M. z pp. Ko­
nopką — Poruczkiem 6:4. 6:1 a Steinert— 
Stolarow — Sosnowicz—Tochar 6:2, 8:6. 

K. 

i v v *k i oraz Loth i Emchowicz, Zachar i 
^fde z Krakowa. Katowicka para Stei 

! Miziewicz, wreszcie w Lwowskim 
U b l e Tennisowym Kruczkewfcz i Ku-

r oraz bracia Stahlowie 
e Pary męskie. 

oto najle-

ZAWODY CIEZKO-ATLETYCZNE 
W ŁODZI. 

Urządza je „Siła". 
Dowiadujemy się, że w pierwszej po­

łowie września odbędą się w Łodzi za­
wody ciężkoatletyczne urządzone stara­
niem tow. sport. „Siła". Program obej­
mować będzie zapasy oraz dźwiganie 
ciężarów. Jak wiadomo, Łódź przoduje 
w polskiej ciężkiej atletyce, to też spo­
dziewać się należy, że przebieg zawodów 
będzie bardzo interesujący. (E) 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 45.50. za 100 

złotych: Zurych 56,50. Berlin wypłaty na 
Warszawę i Katowice 4628 — 46.52, Po­
znań 46,355 — 46,595. Gdańsk 56,93 — 
57.07. wypłaty na Warszawę 56,58 — 
56,72. Wiedeń: czeki 77,75 — 7825. bank­
noty 77,50 — 78,50. Praga 373.50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.85 29/32. Holan­
dia 12.10 13/16. Francja 17825. Belgja — 
180.87. Włochy 148,19. Niemcy 20.41. — 
Szwajcaria 25.14,5, Danja 18.29. Szwecia 
18.15 1/8. Norwegja 22,15 1/4. Helsingfors 
192.81. Praga 164. Wiedeń 34.40. Wareza 
wa 45,50. Montreal 4.85 1/4. 

Paryż. Londyn 178,35, Nowy Jork — 
.36,71. Szwajcaria 711.50. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122.547 — 
122.853. 100 zł. polskich 56.93 — 57.07. — 
rzek na Londyn 25.01 3/4. wypłaty felesr/a ficzne na Berlin 122.397—122.703. na War 
szawę 56,58 — 56.72. 

Zurych. Paryż 14,10. Londyn 25,146. 
Nowy Jork 5,175. Berlin 123.20. Wiedeń 
7320. Warszawa 56,50. Budapeszt 0.723. 
Bukareszt 2.40. 

Nowy Jork. Londyn 4,86 mocna, Paryż 

2,82.5, Za 100 jednostek monetarnych: 
lin 23,80. 

Amsterdam. Warszawa 25. 

B e 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. 17. 8. Bawełna. Dowóz do 

portów Atlantyku i Golfu 22.000 wewnątrz 
kraju 15.000, na kontynent 26.000. loco — 
18,40. wrzesień 16,76 — 16,77. październik 
16,75. grudzień 16,76 — 77. styczeń 16.79 
— 80, marzec 17,01 — 02. maj 17.10 — 20, 
lipiec 17.05. 

Nowv Orlean. 17. 8. Bawełna. Paździor 
nik 16,75, grudzień 16.68 styczeń 16,67, ma 
rzec 16,81. mai 16,93. 

Liverpool. 17. 8. Bawełna. Otwarcie.— 
Październik 8,99, styczeń 8.88. marzec — 
8,94. maj 8,97. 

Brema. 17. 8. Bawełna 20.61. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY SIE 
USTALAJĄ. 

Warszawa, 18. 8; Transakcje na gieł­
dzie zbożowo-towarowej za 100 kg. fr. sta 
cja załad. Żyto kongresowe 27.75 — 28.00, 
owies kongresowy jednolity stary 31.75, 
jęczmień pg. próby 29.50. Zaofiarowanie 
wskutek opadów skąpe. 

Warszawa — Kraków o puhar 
Mecz ten odbędzie się 19 września. 

Warszawa, 18. 8. (C-S) W dniu 19 
' ześnia r. b. odbędzie się na boisku A-
'koli międzymiastowe spotkanie w pił-
lożną pomiędzy zespołami reprezen-
'Jnemi Warszawy i Krakowa. Mecz 
rozgrywany jest o puhar T-wa „Ko-

mispol". W obu grach poprzednich zwy­
ciężyła drużyna krakowska w stosunku 
3:1 i 8:1, tak więc, w razie, gdyby Ltym 
razem reprezentacja podwawelskiego 
grodu ten mecz wygrała, to puhar przej­
dzie na jej własność. 

13-TA LOTER.1A PAŃSTWOWA. 
\ ••';» klasa. 

Szósty dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

Zł. 3.000 Nr. 42521. 

f !gt£38* 45160. 45863. 
469

£ Tffi*
 3s

°'-«»
 29519

' 
40155* 42482. 42518, 61590. 64587. 

Zł 500 Nr.: 1599. 5577. 20.1S8 . 25996. 
2614'" '9639. 42917. 44485. 5674S. 

ZŁ *00 Nr.: 3199. 5293. 7878. 10642. 
12456, 13982. 15361. 15836. 10033. 16366, 
0143 9300 19392. 22217. 24222, 24516. 

24o46. 26834 28231. 28369. 28712. 28715. 
?8756 30594. 30945, 31096, 31983, 32387. 
32744 34532. 35588, 36506. 39.361. 40283, 
41505. 46189, 48083. 49002. 50270 50662, 
53001, 54652. 57207, 57259, 63972 

Śmiertelne ukąszenia 
komarów. 

Niebezpieczna kąpiel 
w rzece Soie. 

W błotach nadbrzeżnych rzeki Sofy 
na Śląsku Cieszyńskiem 

rozmnożyły sie ogromnie komary 
i stały sfę prawdziwą klęską dla zażywa­
jących kąpieli w tej rzece. W tych dniach 
w Żywcu i okolicy 

4 osoby zmarły, 
jak stwierdzono, wskutek ukąszenia koma 
rów, przyczem tak szybko postępowała 
puchlizna i zakażenie krwi , że wszelka pc 
moc na nic się zdała. Lekarze narazfe~są 
bezradni i radzą unikać kąpieli w Sote. 

http://wz.glcdn.ie


.ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — 18 sierpnia 1925 roku. Kr. 190 

J/anna Katarzyna Ray odniosła zwycięstwo na konkursie piękności w Ostendzie 
i została natychmiast zangażowana do filmu. 

Podoficerom dzieje się krzywda. 
Zapomniano o nich przy przyznawaniu dodatku służbowego. 

Z Warszawy donoszą: 

Jednocześnie z przyznaniem dodatku 
funkcyjnego oficerom przyznano dodatc!; 
funkcyjny w wysokości 50 punktów gru 
pie 

najstarszych rangą podoficerów, 
a mianowicie sierlantom-szefom kompa­
nii, podoficerom na stanowisku oficen> 
młodszego, komendantom stacyj radiote­
legraficznych, dowódcy stacji psów mel­
dunkowych, oddziału nurków Itp. 

Inni podoficerowie, 
jako to podoficerowie broni, 

mundurowi, prowiantowi I inni, pełniący 
odpowiedzialne funkcje, zostali pominięci 
co słusznie w szeregach podoficerskich 
wywołuje rozgoryczenie. 

Przypuszczać należy, 
Iż nastąpiło tu przeoczenie 

i że krzywda pominiętych zostanie nie­
bawem naprawiona, zwłaszcza, że cho­
dzi tu o niewielkie sumy. 

Niebezpieczna „uczta malców 
Ponętna epruwetka z „cukierkami". 

Ze Lwowa donoszą: 
Żona kupca Róża Relchmann na re­

ceptę lekarską kupiła dla swego chorowi­
tego 5-4etniego synka 

46 tabletek arszertikowyefa. 
Przyniósłszy do domu, położyła je na sto 
le i odeszła. Chłopiec widząc ładną epru-
wetkę, pełną — jak mu się zdawało — cu 
kierków, skosztował je, a znalazłszy, że 
mają smak wyborny, pobiegł na podwó­

rze i pochwaliwszy sie, że mama tfuplfa 
mu cukierków, 
zaczai tabletkami częstować grono rowie 

śnłków. 
Skutki tej „uczty" wkrótce wystąpiły 

na jaw. Wszystkie dzieci w liczbie 5 za­
chorowały wśród objawów zatrucia. Na 
szczęście objawy te przeminęły, a tylko 
u Jednego z chłopców musiano dokonać 
wypompowania żołądka, ratując go od 
niechybnej śmierci. 

Przedstawiciel Temidy w strofy kąpielowym 
„Rozprawa*1'' na plaży. 

W pewnej miejscowości kąpielowej, 
kżącei niedaleko Nowego Jorku, a cie­
szącej się liczną frekwencją letników, 
zdarzył się niedawno 

ucieszny przypadek. 
Do miejscowego sędziego pokoju zwró 

cono się w sprawie urzędowej właśnie w 
chwili, gdy kąpał się w morzu. 

Przyprowadzono mianowicie przed o-
blicze sędziowskie 

rozbawione towarzystwo letników, 
którzy wbrew przepisom policyjnym 
odbywali przejażdżkę automobilową na 

plaży morskiej. Sędzia wcale nie uczul 
się zakłopotanym swoim dość skąpym 
strojem, mimo, że w towarzystwie znaj­
dowały się 

młode i przystojne damy. 
Przybrał poważną i surową minę u-

rzędową i skazał wszystkich członków 
towarzystwa na zapłacenie po 10 dola­
rów kary. • • 

Po ukończeniu „rozprawy" najspo­
kojniej zanurzył się znowu w falach mo­
rza. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystaw* 

Malarstwa, 

rzeźby 
grafiki 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne 

I * n i I F I L I < M 1 * * J 

Park iz«. 
Sienkie­
wicza.) 
Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ni. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od zodz. 6 do 9 wlecz, w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnojtraficzno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnta 
pism 1 blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. S do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
Eodz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świąt l 
płatków. 

Micisf.j Kinematograf Oświatowy — 
„Więzień twierdzy Dlff". 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 

^Anollo** „Prawdziwy mężczyzna". 
Początek przedstawień o eodz. 5, 7 I t wlea 

„Caslno" — „Za zniewagę kobiety". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz 

„Czary** — „Galerja okropności" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlect 

..Dom Lndowy" — „Cesarzowa" 
Początek przedstawień o godz. 4-eJ po pol 

..Orand-Klno". „Nienawidzę a jednak 
kocham". 

„1 - T I " — „Na gorącym uczynku" 
Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wiec* 

„Resursa" — „Kłamiesz kobieto!". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlJ«* 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Niewolnica miłości" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiect 

..Corso" — „Tajemnica 500,000 dolar." 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wiecz. 

Opłata pocztowa 

Nr. 191. 

KONCERT SYMFONICZNY W HEl.E-j 
NOWIE. 

Następny koncert symfoniczny w Helenowl' 
odbędzie sic lutro, w czwartek. Koncert ton pot 
dyrekcją Teodora Rydera zasługuje na S P E C J A L E 

wyróżnienie, gdyż zostanie wykonana symfonii 
Kalinlkowa ornz utwory Borodina, Wagnera 1 Lr 
tolfa. Początek koncertu o godz. 8-ej wieczór. $ 

H & n m „CZARY" mmmm 
gffl Występy artystyczne! NA SCENIE! Występy ar 

B E . i B. N O W I Ń S C Y - par . baletowa 

HJANUSZ S Z Y N D L E R - znikomify humorysta 

H j Wspaniała prerojerut NA EKRANIE W s p a n i a ł a 

1 Galerja Okropności *TI*i£ST 

\%%CŃ£I' Niebieskiego ptaka. 
H j UWAGA: Występy artystyczna na 2-lm i 3-cIm seansie. 

H & n m „CZARY" mmmm 
gffl Występy artystyczne! NA SCENIE! Występy ar 

B E . i B. N O W I Ń S C Y - par . baletowa 

HJANUSZ S Z Y N D L E R - znikomify humorysta 

H j Wspaniała prerojerut NA EKRANIE W s p a n i a ł a 

1 Galerja Okropności *TI*i£ST 

\%%CŃ£I' Niebieskiego ptaka. 
H j UWAGA: Występy artystyczna na 2-lm i 3-cIm seansie. 

tystyczne! 1 

lolskl. 

premjera! I 

1 

SEM1NARJUM-NAUCZYCIESKIE ŻEŃSKIE I N A R A T t 
z prawami państwowemi 

HELENY CHOLEWICKIEJ 
ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA Nr. 120. 
Zapity uczennic miedzy godz. li-ta, a 5-tą pp. 

— Egzaminy wstępne rozpoczną »łę 3 0 sierpnia o godz. 1 0 przed poł. 

Wszelkie t o w af l 
naflepiei si; kup'" 

w firmie 
„KREDYT" 

Nawrot Nr. 1*' 
(róg Slenk. I i>. 

Inżynier GOL 
wygłosił na Wystawi 

'< Miasto" odczyt o ro 
prowincjona 

nłtej cen zwykłych poleca: si szelki, ubiory mę­
ski., damski, i dziecinne jak również 1 na zamó­
wieni.. Pracownia na miejscu — — 301° 

Z. ZALCMAN, £!*»2«i± 
. - - UWAGA: Okazicielowi ogłoszenia specjalny rabat. -

L^\'II^-W^M^^
R

W'r^^ Or. med. 

Dr. D R . MED. 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n a , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem; (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór. 

P. 
23 Południowa 

Specjalista 
Chorób skór­
nych, wene­
rycznych i mo« 
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 10 

i od 6—8 wiecz. 
TeL 40-26. 

wiiiWiuLL.-
Ordynator Szpi — tel. 41-32 
tala Miejskiego Speclalista chor 
dla chorób skór- »kómycb, w«MT 
nych i wene­

rycznych. 
Piotrkowska 50. 

przyjmuje codzien­
nie od 9—11 rano 
5—7 po południu, 

w niedzielę od g. 
•12 rano 9 - 1 

E F O R T U N N Y L O T 
OO PILO' 

Dwie osoby 
(Od własnego kon 

Z Lublina telefonują: 
pr. który wczoraj przei 
|»zył z lotniska firmy 

cznych i mocł j fcz" w celu 
płciowych. Lec** dokonania próbi 
n!eszt.sło»ice*Pskiitek nieostrożności 

w y ł y « a w c i * Ł r ł l t e w s k ; 
Przyitnti|e od 0 I M , 
przed południe**. zaczepił skrzydłen 

i od 5—8 po pTutiąf na ziemię. Pilot Z' 
Towarzyszący mu i 

nam f ^ ł złamaniu ręki. Sai 

Dr. 
E D M U N D 

Powróciłem 
Or. med. Wł. Polakowska 

spec. chorób kobiecych 
ŁÓDŹ, Piotrkowska Nr. 113. 
Godz. przyj. 5 - 6 , telefon 27-10. 

D R . M E D . r ii ii r o T 
PlTllLSU EIIEIT 

Dr.H.Retterowski 
wznowi! przyjęcia 

w lecznicy przy ul. Zachodniej 27 
od 11—12 

iw domu przy tal. Wólczańskiej 144 
od 7—8. 

choroby skórne 
włosów wene­
ryczne i moczo­

płciowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poc zekalnia. 
Zawadzka nr. 1. 

Telefon 25-38. 

Kilińskiego 143 

- przy G łowne | : 
choroby wene­
ryczne, skórne 
i DRÓG moczo­
wych przyjmuje 
od godz. 12 — 1 Vi 
i od godz. 6 V 2 — 8 ' / a 

BknszerkaPlPa 
kowa przyjm 1^ 

zamówienia. Pi'' 
kowska 1 3 2 3 9 9 7 

Posiadam picrwsjj 
rzędny obszer 

lokal handlów? 
centrum PłotrlC 
skie|, narożny o' 
wystawy, częśSJ 
wo urządzony 
poszukuję odpoy 
dniej propozyci 
spólnlka, ewcl 
alnłe odstąpię, 
ferty „Propozycftj 

Potrzebny zy 5^. 
nik karykatur^ 

ta do aktuałnn 
karykatur m' e '*V 
wych. Wiadoin™ 
w administraclj. 
„Kurjera Łódzjj! 
go . •> 

Cena prenu Emerafy: 
W Łodzi miesięczni. — — — — zł. lifo 
Dla robotników . — — — "~ 2 5 0 
Na prowincji *» — — — — » 3 . 3 0 
Zagrasic. - — — — — 6 - 0 0 

MU m MC i .Mer łtttr %m il m 
Odnoszenie do dom. 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 3 0 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . • •' » 25 ' • • . • - . 4 . 
Nekrologi . . , 2 5 . „ . m • . 4 . 
Komunikaty . • . 2 5 _ . _ _ - . 4 „ 
Zwyczajne . . . 6 „ . . . - . 1 0 . 
Drobne iO gr„ poszukiwania pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i oB* 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u**' 

łase są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych red**', 

ej* nie zwraca. 

URLOPIE INSP. GE1 
Wiadomość o przymus 

pralnego insoektara a< 
j^ardo — została zacze 
ta . 

Giełd; 
W w s z a przedg. % 
i Londyn 

Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

bruga przedg. w 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Tendencja moc 
Pierwsza przedg 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 

w Ł 
g a n i l i dewizowe w ( 

I-^wały około eodziny 

Wydawnictwo; „Łódzkie Echo Wieczocoe". 
Wyd. Jas StypwttifwntM 

Qdoito w czokami Tow. Di-ukarsko-WydawnicŁełjo . i w i e j : Łódzki" 
aL Zawadzka fit. L ImW red*l«cig i wydawnictwo odpowiada: 

. l i , , , , " « I V UatllC 
- ^ f s ł e - 8.98. 

żada fjr^watnie dolar 
> t)łacenlu 

eRdencja mocniejsza 


